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C r o z t : o jenie moralne
( O d  n a S i e g c  k o r e s p o n d e n t a  g e n e w s k i e g o )

Genewa, 2, styczn ia  
W  zw iązku  z zb liża jącą  się sesją R ady  L ig i  

N arodów , która będzie siała pod znakiem  de­
baty nad w ytoczonem i przez N iem cy  skarga­
m i p rzec iw ko  Polsce, w a rlo  uprzytom nić so­
b ie n ie  m ogący bez w p ływ u  na tę debatę po­
zostać obecny układ sił po litycznych  świata. 

L ig a  N arodów  jest „C lea rin g  House". w  któ- 
fym . z okazji każdej debaty nad jednem  z 
w ie lk ich  zagadnień m iędzynarodow ych , noto­
wane byw a ją  kursa św ia tow ych  pap ierów  po­
litycznych  z w ie lka  skrzętnością i precyzją . 
T rw a ją ca  aż do po łow y ubiegłego m iesiąca 
debata na tem at rozbro jen ia  m usiała —  z w a ­
żyw szy  charakter w yb itn ie  po lityczny  tego 
zagadnien ia —  lep ie j, n iż każda inna,, u w y ­
puklić zm aga jące się ze sobą sprzeczne dąże­
nia poszczególnych państw  oraz w yn ik a jący  
stad ch w ilo w y  układ sił politycznych . P o d ­
czas debat rozbro jen iow ych  uw ydatn iło  się —  
Po raz p ierw szy  tak w yraźn ie  —  spow in ow a­
cenie akcji p o lityczn e j grupy państw  n iezado­
w olonych  z opartego na traktatach poko jo ­
wych porządku św iata. Okazało sie. że ten 
..blok n iezado\volonvch ‘‘ składa się obecnie 
z  N iem iec. W łoch . T u rc ji. Bu łgarji. W ęg ie r  
1 Austrii. N iem cy  i T u rc ja  oddawna. a osta­
tnio także i faszystow skie W ło ch y  nie zaw a ­
hały sic w  m yśl zasady „cel uświęca środk i". 
Wejść w  dość poufałe, g łów n ie  na zastraszenie 
Przeć! n ików  obliczone „stosunki przyjaci<d- 
?lc' e ' z tnk w ysoce kom prom itu jącym  i n ie ­
bezpiecznym  partnerem  . jak im  jest Rosja  
Sowicekn. W  przeciw staw ien iu  do u grupow a­
nia F rancja— Mała Ententa— Polska, które łą- 
^Za alianse i w ie ży  pozy tyw n ych  w spólnych  
m teresów, m a w y ż  w spom n iany „blok*' cha- 

fter eałkiem  lu źny i czysto n egatyw ny, co 
^w idaezn ia  się szczególn ie drastyczn ie w  ab 
ttrdalnym, „w spó ln ym  fron c ie " faszystów .

°~bolszewicl<im . Stanow isko innych w ie lk ich  
■poenrstw tj. W ie lk ie j R rytan ji, S tanów  Z je - 

noczonych i Japon ii b y ło  w  stosunku do „b lo  
11 n iezadow olonych " —  z okazji debaty roz­

b ro jen iow ej —  dość n iedw uznaczn ie i zd ecy ­
dowanie odm owne. Lord  Cecil n ie szczędził 
gorzkich w yrzu tów  „sw ojem u  p rzy ja c ie low i", 
hr. R ernstorffow i i zw raca ł się energiczn ie 
przeciw ko w szystk im  aż zbvt p rze jrzystym  
m anew rom  n iem ieeko-rosv isko-w łosk im . M o ­
mentem Polityczn ie  bardzo doniosłym  h v ł 
,n|'t. że także am basador Stanów' Z jednoczo 
nvcli Gibson dał —  choć w  sposób bardzo za- 
w oa low an y  _  f] 0 nnznania. że rząd jego nie 
‘zam ierza  narazie udzielać żadnego poparcia 
„b o k o w i n iezadow olonych ". P ew n e jego o- 
sw iadczen ia  zan iepokoiły  tak dalece rządy nie 
m iecki i w łoski, że am basadorow ie ich w  W a ­
szyngton ie o trzvm aii natvchm ia st instrukcje 
zaciągn ięcia  in fo rm ac ji w  B ia łym  Domu, co 
do znaczenia ośw iadczen ia  Gibsona, Dane im  w v  
jaśnienia nie bardzo m u sia ły  ich uspokoić, sko 
ro n ie  zad ow o liły  one nawet te j części człon ­
ków senatu amerykańskiego, która sprzyja

i propagandzie rew iz ji traktatów . T a  —  dosyć 
i zresztą słaba —  m an ifestacja  solidarności fran 

cusko-angie lsko-am erykańsk ie j m iała  n iew ąt- 
p liw ie  na celu on ieśm ielen ie „b loku  n iezado­
w o lon ych " i zdołała może, chw ilow o , stłum ić 
nieco jego  zapędy. Przyszłość i trw ałość te j 
ch w ilow e j, d la PUlski n iew ą tp liw ie  korzyst- 
nej, konstelacji po litycznej stoi jc ’dnak pod 

j znakiem  zapytania.
• * *

; Końcow a dek laracja  rządu polsk iego na osta 
tniem posiedzeniu zeszłorocznej sesji P r z y g o ­
tow aw cze j K om is ji R ozb ro jen iow e j zaw iera ła  
bardzo siine ustępy protestu przeciw ko tenden 
rv in e i i n iebezp iecznej propagandzie pew nych  
państw, siejącej n ienaw iść m iedzy narodam i i 

j p rzec iw dzia ła ją ce j postępow i rozbrojen ia  mo 
j ralnego, będącego na jistotn ie jszym  warunkiem  
' rozbrojen ia  m ateria lnego. S łow a te b y ły  ca ł­

kiem  w yraźną i słuszną aluzją  do w zm ożonej 
— w  zw iązku  z w ypadkam i górnoślffsldem i —  
antypolsk ie j propagandy n iem ieck iej. Istotn ie 
pronagnndn ta nie przebiera w  środkach i sam 
rznd n iem iecki, będący pod presją żyw io łów  
skra jn ie  nacionatis!vcznvch  i rozją trzonej 
przez nie n iem ieck iej op in ji publicznej, n icze­
go ze sw o je j strony nic czyni, co m ogłoby p o ­
łożyć kres perfidnej ag itacji m enerów  h itle ro ­
w skich  i nacjonalistów ' z pod znaku „H ełm u  
sta low ego"! Faktem  rów n ież jest. że w szystk ie 
partje  niem ieckie, a w  kam pan ji p rzedw ybor­
czej nawet cz łon kow i0 rządu niem ieckiego, 
w yp ow ied z ia ły  się za koniecznością „p ok o jo ­
w e j rew iz ji granic w schodn ich" —- często w  
sposób n iety lko m ało „p ok o jow y ", ale wysoce 
p row oku jący. Jasnem jest, że jednym  z n ieu ­
k ryw anych  celów  n iem ieck ie j p o lityk i zagra­
n icznej jest w ykazan ie  św iatu , jak dalece „n ie  
znośnem " jest położenie N iem ców  w  Polsce, 

i W yp a d k i górnośląskie, i —  choć pośrednio, to 
i jednak w  s iln ie jsze j jeszcze m ierze —  „ekspe­

dyc je  karne" przeciw ko Ukraińcom  oraz a fera  
brzeska dostarczyły N iem com  bardzo dla nich 
pożądanego n dla Po lsk i n iebezpiecznego m a- 
teiah i nropagandowego. Bo cóż m oże w rogom  
Polsk i dostarczyć lepszej broni, jak  zn iesła­
w ia ją ce  im ię je i  akty gwałtu  i teroru p rzec iw ­
ko w łasnym  obyw atelom ? U rządzone w  M alo- 
polsce w schodn iej „akc je  paoy fikacy in e" eraz 
szczegóły obchodzenia się z w ięźn iam i p o lity ­
cznym i w  tw ierdzy  brzesk ie! odb iły  sie gloś- 
nem echem n ietv lko w  prasie n iem ieck iej, ale 
także w  prasie francuskiej, angielsk iej, am ery 
kańskiej i kanadyjsk ie;. L iczne ulotki za w ie ­
rające fo to g r  "je o fia r an lynkraińsk ich  „eks- 
nedycyj karnych " znajdu ją codziennie drogę 
do zagranicznych p o lityków  i d zienn ikarzy i 
n ie mnffn pozostać bez w p ływ u . A n k ie ty  dzień 
n ików  tpkich jak ..Petit Pa ris ien " i M anche­
ster Guardian", głosy publicystów  : jednostek 
odgryw a jących  ważna role w  żvci.i m iedzyna 
rorlow'em a notep ia jarych  te ob iaw y. now innv 
w  7n nr7n^fł’rsrr.

G dyby nie istn ie ly  w y że j wspom niane prze-

, slanki, to w ydarzen ia  na Górnym  Śląsku i w e  
j w schodn iej M ałopolsce m og łyby  być rozpatry­

w ane pod kątem  w idzen ia  zagadn ien ia  ochro­
ny m niejszości narodow ych . D la  p raw dziw ie
0 przyszłość państwa dbającej op in ji polsk iej
1 dla bezstronnej op in ji m iędzynarodow ej b y ­
łoby wów czas jedno ty lk o  pytan ie n a jżyw o t- 
n iejszem : Czy rząd polski i jego  w ładze ad­
m in istracy jn e na G órnym  Śląsku i w e  w schod­
n iej M ałopolsce s ia ły  na odpow iedn ie j w y ż y ­
nie i czy z ich slrony zostało rzeczyw iśc ie  w szy 
stko oczynione, by zapobiec pożałow ania i jak  
najostrzejszego potępien ia godnym  w ypadkom ? 
Że odpow iedź na pytan ie  to m usiałaby w y ­
paść negatyw n ie, w  te n iestety w ątp iś n ie m o­
żem y. Z  gruntu fa łszyw ą i zgubną po litykę w  
stosunku do m n iejszości nar o de w y  eh, jaką u - 
p raw ia ły  w szystk ie  rządy polsk ie od samego 
początku istn ien ia państwa, w y tyk a liśm y  na 
tern m iejscu  ju ż  aż do przesyłu. Poczyn ione w  
tym  kierunku b łędy muszą się zem ścić i co­
raz trudn iej będzie je  napraw ić.

W  obecnej jednak sytuacji, k iedy  n ikt na 
św iecie  n ie m c ‘ się co do w łaśc iw ych  zamia­
rów  N iem iec  poddawać jak im k o lw iek  iluzjom , 
n a jw ażn ie jszem  zadan iem  polskiego m inistra 
spraw  zagran icznych  będzie m oż liw ie  skuteca 
no odparcie n iem ieck iego ataku przed forum  

1 R ady L ig i N arodów . W y n ik a  z w y że j przez nas 
naszkicowanego, ch w ilow ego  układu sił poli­
tycznych, że atm osfera, jaką  zna jd zie  przedsta 
w ic ie ] Po lsk i w  Genew ie, będzie  dla niego 

i w zg lędn ie  sprzyja jąca. N ie  w ą tp im y  zatem, że 
m im o ciężkiego położenia, w  jak iem  znajdzie 
się p. Zaleski, tu rn ie j genewski w ypadn ie  tym  
razem  jeszcze „ jak o  tako" dla Polsk i. Byłoby  
jednak lekkom yślnym  błędem  i w ie lką  tępotą 
um ysłową chcieć w ysnuw ać z  tego wniosek, że 
po lityka  rzekom o „s iln ych  gestów " daje na jlep  
sze rezu ltaty. Św iat w ie, że Polska jest bez po­
rów nan ia  słabsza, n iż je j potężni w rogow ie  od 
W schodu  i Zachodu i d latego ocenia jeszcze z 

; pewną pob łażliw ością  je j „s iln e gesty1'. Ocenia 
1 oczyw iśc ie  —  jako dow ód słabości. A le ta- 
j k ie  uczucia dob ro tliw e j litości n ie m ogą ch y ­

ba służyć Polsce do u trw alen ia  je j presti żu w  
św iecie. W  je j  specja ln ie ciężk iem  położeniu 
geograficznem , po iilyczn em  i gospodarczem  po 
trzebna je j jest na uznaniu i zaufaniu oparta 
sym patia św iata. S ym patia  ta zrodzić się m o­
że ty lko w  m iarę, jak znikną „s iln e  gesty" a 
m iejsce ich zastąpi stanowcza, a le n iczem  n ie ­
pokalana praworządność, która jest dla zagra­
n icy jed vn vm  przekonyw u jącym  ob jaw em  s i­
le  państwa i która jest jedyn ie  zdolna u trw a­
lić  uczucia Joialności w  sercach wszystk ich  je ­
go obyw ate li

Żądać rozbro jen ia  m oralnego od innych —  
niem a nic słuszniejszego i p iękniejszego. A le  
rbcar być przytem  traktowanym  na ser jo, trze 
ba móc wykazać. Uc n iezbitem i dowodam i te 
cc m oralnego rozbro jen i^  w  swoim  w łasnym  

domu... M. K -y ,
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Je s zc ze  echa Brześcia
STRUG O SIEROSZEWSKIM 

Polemika w  spranie Brześcia przybiera, z każ­
dym dniem ostrzejsze akcenty. Po wrzawie w yw o­
łanej wystąpieniem profesorów wyższych uczelni 
watka toczy sie w tei chwiili na odcmkiu literatury, 
iprzyczem zabierają gfos same „tozy“ : Strug. Siero 
szewski., sędziwy Świętochowski, Kaden-Bandrow* 
słoi, Sfaim skl W  odpowiedzi tna znany kable gram 
Wacława Sieroszewskiego do jednego z dziemir 
wów polskich za Oceanem, w  którym weteran litera 
tury polsikliej napisał, że „sprajjja więujienia w tirze 
Sciu była wyjaśniona w  trybie przepisanym ustawo 
wio przez władze sądowe, które nie znalazły prze­
kroczeń", — zamieścił Andrzej Strug w  „Robotniku" 
niesłychanie ostry artykuł przeciwko Sieroszewska© 
trar. 'Odpowiadając na ataki osobaste Sieroszewski© 
go, stwierdza Strug punkt po punkcie, że dawny 
jego przyjaciel mija się z prawdą. Artykuł Struga 
końazy się słowami:

,,Żyjemy w  fantastycznych czasach. Nigdy by mi 
ma myśl me przyszło, że nadejdzie dzień, w  którym 
spotka mnie tak ohydna mapaćć ze strony Sierosze­
wskiego i że będę musiał ją odpierać.

Jakąż ocenę mora wrą można i wełno mi zastoso­
wać w  zatargu z człowiek,.etn. z którym od łat w elu 
nąazrty mnie stosunki bliskie? Co wywołało ten 
baziprzyfcladny ba biogram? Zacietrzewienie partyj­
ne? Rozpęd temperamentu, pozostały z okresu wy- 
Sboroztego?
Nfc me uspirawłedjiwta podobnego sposobu watki z 
yzeenranknem połitycizinyTn. Obcę położyć wystąpię 

nie Sieroszewskiego na karb iego chorobliwej pobu 
:<JSwoóci nerwowej, roealużniemacc centrów hamują 
cyca, zużycia sóę inteleikitm. Nie jest to pierwsze głuip 
siwo, którego dopuścił się om w  życiu public z nem i 
nie }est zapewne ustaitok.

W  ocenie tei napaści wole rozumieć ją jako niedo 
tnogę nerwów i  jutetigencji, niż brać ją poważnie, ja 
ko wymllk świadomej wołi. Bo gdyby tak było to 
czyż Sieroszewski nie zasłużył by nai miano ordy­
narnego huffigana?"

ODPOWIEDŹ SŁONIMSKIEGO
Antoni Słonimska roiztprawtia się w  „Robotniku" z 

'Kadenem BamdrowBk‘m za jego list, zawierający od 
powiedź na łist o twarty  StopŁmskiego w  sprawi© 
liBrześcia. W  adtyfcirie zatytułowanym „Dostojnemu 
Kadenowi po nosie** prostnnje Słonimski twierdzenia 
'Kadena, dotyczące zebrania literatów, poświęcone­
go spnar« iie hraesfotejL

„Kaden na tern aebrairtki —  pisze Słonimski •- 
wypowiadał słe za konieczinoścaą protestu, żądając 
łeAiaik faktów, a nie tylko pogłosek w  sprawie Rnze 
ścia. Zebrani agodzałi się po dyskusji zaczekać na 
najbliższe posSedizenśe sejmowe. ną którem miału 
być ogłoszona interpelacji Centrolewu. Wymagano 
'faJdtótw. Fakty przyszły j to fakty przerażające w 
swfej grozie. Opublikowano w  prasie zarówno Inter 
peAacńę jak i wynik głosowania w  sprawne nagłości 
wtŁosku. Kiedy nazajutrz awróciłem się do Kadena, 
prosząc o naznaczenie temminu umówionego zebra 
nią, otrzymałem odpowiedz najzupełniej nieoczeki­
waną. Gzy fakty te wydały się Kaden owi jeszcze nie 
wysttaircazające? Nic podobnego Kaden oświadczył 
mi, że wogółe pa żadne zebrani© nie przy idzie, żad­
nego protestu nie podpisze i że „nje będzie słę ujmo 
wal za piętnastoma drabami". Na tern skoóczyły 
Się moje stoswnlk: z Kadenem".
POS. LIEBERMANN W RÓCIŁ DO PRZEMYŚLA 

Z Przemyśla donoszą: W  poniedziałek popołudniu 
pociągiem pospiesznym z W arszawy powrócił do 
Przemyśla poseł dr. Lieberman. Na dworcu zgroma 
dziła siię w  oczekiwaniu powracającego posła dele­
gacja miejscowej PPS ze sztandarem oraz liczne za 
■tępy synapatlków. Wysiadającego z wagonu posła 
entuzjastycznie przywitano, przyczem delegacja ko­
biet wręczyła mm wielki bukiet kw :atów. Następnie 
przyjaciele dra Liebermana przenieśli go na ręka'dh 
0o dorożki. Z dorożki wyprzagtiięto konie i zwolen 
toicy posła Liebermana własnemi sil?mi zawieźli go 
do domu. Cała manifestacja odbyła się w  najw'ęk- 
S®em spokoju Policja nie miała żadnych powodów do 
ilnferwenoii.

PP. KIER NIK I W ITOS PRZYJMUJĄ MANDATY

j „Głos Narodu* donosi: Dr. W . Kiernik przesłał Za 
Irządowi „Piasta" psmo z zawiadomieniem. że man 
.dat poselski z listy Nr. 7 przyjmuje. Mimo wątpliwo 
Ści co do skuteczności pracy w  obecnym Sejmie, 
zdecydował się dr. Kfermlk mandat przyjąć po dwpły 
wem 2 faktów. .Tedlny mjest ..-wzmagający się z  ka 
żdym dniem głos protestu #połeczeńsrtiwa przeciw 
metodom i praktykom brzeskim*. Drugim faktem 
jest mężna postawa mas r ł̂ościańskriioh.

P. Witos mandat przyjął i powróci do pracy poŁ

siętycznej. gdy odzyska zdrowie. Obecnie leczy 
w Zakopanem.

PUŁK. KOSTEK-B1ERNACK1

Wychodzący w Sosnowcu „Kurier Za-i.hodnł* do­

nosi: , i
„Wiadomość o wyjeździ© pik. Kostek-BiemadkSo*® 
z Olkusza okazata się mylną; wyjeżdżający oCcer 
był kim innym. Płk.k. Biernacie. bawi dotąd w  Ol 
kuszu i u pp. Ottów ma zabawić jeszcze przez ma* 
siać"

Kanclerz BrOnning w  Kr&Sewcu
K r ó l e w i e c  6. 1. (S ch .) K anclerz dr. Brue 

n ing p rzeb yw a jący  w  podróży po wschodnich 
rub ieżach  Rzeszy p rzyb y ł dziś rano do K ró ­
lew ca, w itan y  na dworcu prze/ p rzedstaw ic ie­
li w ładz lokalnych . 7. dw orca zaś udał się kan­
c lerz  z otoczeniem  do gm achu rządow ego, 
gdzie  odbył kon ferencje  z  p rzedstaw ic ie lam i 
w ładz oraz p rzedstaw ic ie lam i sfer gospodar 
czycli. W  przem ów ien iu  swem  prezydent p ro ­
w in c ji w srhodn io-p rusk ie j ośw iadczy ! ni. in., 
że wskutek odcięcia Prus W schodn ich  od Rze 
sz\' p row incja  ta znalazła się w  sy iu acji n ie­

zw y k le  trudnej. L in je  k o le jow e i inne środki 
u :n il;acyjne zosta ły poproslu odcięte a „k o  

ry ia rz "  od izo low ał p row in c ję  od Rzeszy, D a w ­
n ie j jedna trzecia produkcji Prus W sch odn ich  
Ir  ią  w ysyłana  na teren dzisiejszego „koryta­
rza ". Obecnie rynek zbytu m usia ł się przesu­
nąć da le j na zachód. Polska p row adzi celową 
po litykę frach tow ą, która p rzyczyn ia  się do’ 
zupełnego odcięcia Pi us i u n iem ożliw ien ia  im'; 
zbytu  sw e j produkcji. M ówca przeszedł nastę­
pnie do szczegółow ego p rzedstaw ien ia  postu-, 
la tów  gospodarczych p row in c ji.

lielłtg ksfóstrefó Mm p ć  ! i M & n i i :
G 1 i w i c e 6. 1 (S ch .) W  pobliżu G liw ic  w y ­

darzyła  się dziś po południu katastrofa k o le ­
jow a . W skutek przejechan ia  sygnału  zam knie 
tego w jecha ł pociąg osobow y B y lom -G liw ice - 
B erlin  z  boku na pociąg pospieszny B erlin - 
Bytom . M im o, iż  pociąg osobow y jechał w o l­
no, siła uderzen ia była  tak w ie lka , że parow óz

pociągu pospiesznego został rozb ity  i wyrzuco-. 
ny z szyn. Uszkodzonych zostało także k ilka  
w agonów , przyczem  18 osób odniosło rany. —  
Do czasu sunięcia pr/szkody ruch na te j l in ji  
został w strzym any. N a  m iejsce w ysłano po­
c iąg  san ilaruny i ratunkow y.

H itle ro w c y w ie ć c ć s ry u silc w a il podpalić budynek
kin o te a tru ,

w którym miat być wyświetfore^ tfiim Rem«rque,a
W i e d e ń ,  6. 1. P A T . Czterach narodow ych  

socja listów  usiłow ało w czora j podpalić  gmach, 
w k tórym  się m ieści k ino „Schweden**. K in o ­
teatr ten ma od środy w yśw ie tla ć  znany film  
R em arąu ea . Zam iar podpalen ia nic udał się. 
pon iew aż kotara zna jdu jąca  się przy  orkie 
strze była ogn iotrw ała . T o lic ja  zdołała areszto

w ać sprawców , którzy w  ś ledztw ie p rzyzna li 
się do czynu ośw iau i/ając, że pragnęli przez 
to zadem onstrow ać przeciw ko w yśw ie tlan iu  
film u  Rciiuircjiieja. Zam ia r sw ó j pow zię li rze ­
kom o z w łasnej in c ja ly w y . A resztow anych  od 
staw iono do areszt w  sądu kra jow ego.

Sesja A. C. — 14. bm.
L o n d y n  6. 1. Ż A T . O tw arc ie  sesji S joń- 

skiego Kom itetu  A kcy jn ego , w zynaczone p ie r­
w otn ie  na 12. bm., zostało odłożone na dw a 
dni inastąpi dn ia 14. bm . w  Londyn ie.

U/ybory do Asefaf Hem w chrrfm  — 
odroczono n? fydzśEft

J e r o z o l i m a  6. 1. ŻA T . W y b o ry  do Asse 
fa t H an iw charim , które m ia ły  się odbyć w 
dniu  w czora jszym , zostały w  ostatniej ch w ili 
przełożone na tydzień  i odbędą się dnia 12. 
stycznia.

Krwawy napaif toirlfaMów
W i e d e ń  G. 1. P A T . D zienn ik i w iedeńskie 

donoszą z Aten, Banda złożona z 8-m iu  bu łgar 
skich kom itadżów  w targnęła  dnia 4 bm. na 
terytorjum  greck ie j T ra c ji i w ym ord ow a ła  sze 
ściu zam ożnych  ch łopów  zadając im  okrutne 
tortury. Banda sp lądrow aw szy w ieś zdołała 
uciec z łupem  poza gran ice Bu łgarji.

Newa fala represy! webrr 
naejcnalistów hiPkuskleh

B o m b a j  6. 1. P A T . B. zastępca przew o 
dniczącego kongresu w szech indyis ldego  Pate l, 
aresztow any dnia 6. grudnia ub. roku, skaza­
ny został na 9 m ies ięcy  w ięzien ia . 16-cie kom i 
tetów  kongresow ych , oraz pokrew nych  orga- 
n izacy j w  K arach i i H yderabad , zostało uzna­
nych  za stow arzyszen ia  n ielegalne. Po lic ja  
p rzep row adziła  w czo ra j w ieczó r rew iz je  w  13. 
lokalach w  K arach i i w  trzech lokalach  w  H y ­
derabad. Skonfiskowano różne dokumenty, n i-

ftmy JstinscR eBMikdE o swych 
wrEicitlsch

W a r s z a w a ,  0. 1. PAT . Dziś w godzinach 
j południowych słynna lotniczka angielska miss 

Ainy Johnson przyjęła w gmachu ambasady bry­
tyjskiej przedstawicieli prasy, z którymi podzie­
liła  się wrażeniami z ostatniego etapu jej dotych­
czasowego lolu, oraz przedstawiła okoliczność 
przymusowego lądowania pod Amelinem. Miss 
Johnson zaznaczyła, że podczas lotu z Berlina na­
trafiła na tak silna mgłę, że straciła zupełnie 
orzenitację, a silne w iatry zepchnęły jej samolot 
na północ. Mgła stawała się coraz gęstszą, tak, 
że wkońou lotniczka straciła zupełnie pole w idze­
nia. Zdołała tylko zauważyć w  przelocie Wisłę, 
którą jednak po krótkiej chwili straciła z  oczu. 
Przez blisko 3 godziny szukała miss Johnson 
miejsca dogodnego do ląd jWania Lądowanie było 
dla niej bardzo trudne, gidyż ręce jej skostniały 
zupełnie z zimna Przy lądowaniu podwozie samo­
lotu zostało uszkodzone. W czasie rozmowy 
z przedstawicielami prasy ,niss Johnson w yra­
ziła podziękowanie pod adresem wójta wsi Ame- 
lin który bawiąc swego czasu w  Ameryce po­
znał język angielski tak. że mógł być jej tłóma- 
czem. W  rozmowie z przedstawicielem PAT. miss 
Johnson w yraziła  za jego pośrednictwem podlzię- 
kowanie dla przedstawicieli władz i społeczeń­
stwa polskiego. Gdybym mogła — oświadczyła 
miss Johnson — pozostałabym dłużej w  Polsce. 
Samolot lotniczki angielskiej jest już gotów do 
dalszego lotu, dotąd jednak miss Johnson nie 
powzięła jeszcze decyzji co do terminu swojego 
odlotu.

kogo jednak n ie aresztowano. Syn  Gandhiego 
Randas aresztow any pow tórn ie  dn ia  19 gru ­
dnia, za w ygłaszan ie przem ów ień , n aw o łu ją ­
cych  do b iernego oporu, skazany został na 6 

miesięcy ciężkiego więzienia.
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B iała  Księga w ykaza ła , jak  daleką jest A n - 
glja od w łaśc iw ego  zrozum ien ia  zobow iązań  
przyjętych deklaracją Bulloura. Pod presją 
opinji publicznej, w zburzonej do głębi p rze­
słankami i w nioskam i zaw artem i w  B ia łe j 
Księdze, uspraw ied liw ia ł rząd  M acDonalda 
nowy swój kurs po lityczn y  koniecznością rów  
nomiernego traktow an ia tak ż y d ó w  ja k  i A ra ­
bów . Jakżeż w yg ląd a  w  rzeczyw istości to ró­
wnouprawnienie a sp raw ied liw e  trak tow an ie 
żydów  w  Palestyn ie?

Można być p rzec iw n ik iem  rew iz jon izm u , 
lecz trudno n ie uznać n iespożytych  z sług Ż a - 
botyńsk iego około —  w ciągn ięcia  Pa lestyny  
w  orbitę p o lityk i i in teresów  A n g lji. W szak  
Słabotyński b y l twórcą Leg jon u  żydow sk iego, 
w alczącego w raz z arm ją  angielską o w y z w o ­
len ie  Pa lestyny z rąk tureckich. Żabotyńsk i 
pisał się w  całości na koncepcję stw orzen ia  z 
P a les tyn y  —  angielsk iego dom in jum  na w zór 
Kanady. A u stra lji, N . Ż e lan d ji itp. Żabotyński 
dziś jeszcze w ie rzy , iż p o lityka  A n g lji zm ien i 
się na nasza korzvść. o ile  zdołam y należycie 
w ytłóm aczyć narodow i angielsk iem u, o co 
nam  chodzi i jak ie korzyści m oże uzyskać im - 
berjum  angielskie, pop iera jąc energiczn ie rea ­
lizac ję  s jon istycznych  p lanów .

I tego w łaśn ie Żabotyńskiego, w ie lk iego  ż y ­
dowskiego patrjotę  i szczerego p rzy jac ie la  A n ­
g lji, n ie  wpuszcza rząd angielsk i do P a les ty ­
ny. do kraju , k tóry  w  m yśl in tencji p iastow a­
nego p rzez A n g lję  m andatu m a być narodową 
siedzibą żyd ów . Dlaczego?... C zy radyka lizm  
rew iz jon is tów  w  Pa lestyn ie  p rzyb iera  na sku­
tek obecności w odza  jeszcze bardzie j „n ieb ez­
p ieczne" fo rm y? Czy nie b y łoby  racjona ln ie  j- 
szem przypuszczen ie, że ujęcie steru przez 
sternika sk ieru je łódź rew izjon istyczną  na spo 
hojn iejsze wody?!... W  każdym  razie nie za ­
chodzi na jm n ie jsza  bodaj m ożliw ość, iż pobyt 
żabotyńsk iego w  Pa les tyn ie  spow odu je zao­
strzenie się w arunków  w spółżycia  m iędzy Ż y ­
ciami a A rabam i. Znaną jest bow iem  rzeczą, 
iż  Żabctyńsk i —  o ile chodzi o p rzec iw n ików  
2 poza obozu sjon istycznego — w ykazu je  w  
Swych enuncjacjach nadzw ycza jny um iar. 
Czegóż w ięc obaw ia się rząd angielsko-pale- 
styński, w zbran ia jąc  Żabotyńskiem u bez przy 
czyny, bez rozp raw y i w yroku  pobytu w  k ra ­
je1. o którego w olność w a lczy ł i w  którym  ży je  
Jego rodzina i gros osobistych p rzy jació ł?

Z  d ru g ie j zaś strony ten sam rząd to leru je 
na W ysokiem , nawpól urzedowem  stanow isku 

m u ftiego  Jerozo lim y. C złow iek  ten maczał 
Palce w e k rw i żydow sk ie j w  r. 1921, a pośre­
dnio i w  roku 1929. Po  dzień d zis ie jszy  jest 
tym  kow alem , w  którego kuźni p rzygo tow u je  
S1ę broń p rzec iw  Żydom  i Anglikom . On to 
stale mąci wodę. judzi, rozdmuchu je drobne 
Wypadki, nadając im  cechy zasadniczych re - 
lig ijn o -p o l i tycznych kon flik tów . On jest w y ­
trw a łym  siewcą n iezgody, skrytym  a n iebez­
p iecznym  w rog iem  p acy fik ac ji kra ju  oraz har 
m on ijnego w spółżycia  Ż yd ów  z Araham i. On 
Powoduje, że rząd zm uszony jest łożyć na 
o trzym an ie  w iększych  a kosztow nych  sił 
zbrojnych  w  Palestyn ie.

O tóż m uftiego, k tóry  sw em i m ach inacjam i 
W strzym uje ro zw ó j Pa lestyny  nie usuwa się 
że zaszczytnego i w p ływ ow ego  urzędu, a za ­
m yka <dę dostęp do kraju  żabotyńsk iem u. k tó- 

kra i ten chce budować. C zy ten system  
m iał M acDonald na m yśli, m ów iąc o rów no- 
m iem em  traktowaniu  ż y d ó w  i Arabów?...

W eźm y  iednak przyk ład  z ogó lnej dziedzi­
ny palestyńskiego życia. Ludność żydow ska 
Jerozolim y stanow i 62 procent m ieszkańców  
tego m iasta. M im o absolutną w iększość n igdy  
Żyd zi n ie rob ili kw estji z tego. iż w  R adzie  m. 
Jerozo lim y w iększość ta nie zn a jd yw a ła  od ­
pow iedn iego cy frow ego  wyrazu , ż y d z i zdawa 
li sobie sprawę, iż  Jerozolim a odgryw ała  w v  
intkowa role ze w zeledu  na swe m iedzynaro 
dowe, a bardziej jeszcze ze względu na swe

Dwie miary
m ięd zy re lig ijn e  znaczenie. N iem n ie j w a lc zy li
Ż yd zi stale i konsekwentn ie o- sp raw ied liw e  
traktow an ie robotn ików  i rzem ieśln ików  ż y ­
dowskich  p rzy  robotach i dostawach gm in ­
nych, o uw zględn ian ie Ż yd ów  przy  obsadza­
niu posad w  m agistracie itp. Na tern tle p ow ­
staw ały  często zatargi, które dzięki w p ływ om  
rządu palestyńskiego kończy ły  się —  p rzegra ­
ną ży d ó w . W a lczono, przegryw ano, lecz p ra ­
cowano.

A to li bezpośrednio po s ierpn iow ych  w yp a d ­
kach 1929 r. w y jech a ł Naszaszib i, ów czesny 
prezydent Jerozo lim y, z delegacją arabską do 
Londynu , celem  p rzec iw staw ien ia  się s jon isty 
cznym  w p ływ om . Z  natury rzeczy i z regu la ­
m inu  w in ien  pod nieobecność prezydenta jego 
obw iązk i spełn iać p ie rw szy  w iceprezydent. 
Pon iew aż b y ł n im  żyd , w ięc pom in ięto go bez 
skrupułów  i zastępstwo pow ierzono A rabow i. 
Rząd palestyński nie uw zg lędn ił an i protestu 
żydow sk ich  członków  R ady ani uzasadnione­
go ęhrzczenia żydow sk ie j ludności Jerozo lim y. 
Żydow scy radcy z ło ży li m andaty i w yco fa li 
się z R ady m. Jerozolim y.

N ie  w chodzim y w  to, czy b y l to krok p o lity ­
czn ie do jrza ły . Faktem  jest. iż by ło  to końco­

w e ogn iw o w  d ługim  łańcuchu bezskutecz­
nych  protestów  w iększości teroryzow  uncj 
przez m niejszość. Z  natury jednak rzeczy na­
leżało oczekiwać, iż  ten exdus ż y d ó w  spowo­
duje rząd do podjęcia pew nych  kroków. Spo­
dziew ano się nom inacji kom isarza, iub rozw ią 
zan ia  R ady i rozpisan ia now ych  w yborów . Ż a ­
dna jednak z tych a lternatyw  n ic nastąpiła. 
Po  dzień  dzis ie jszy , a w ięc rok z okładem, ka­
d łubowa Rada złożona z sam ych Arabów , rzą 
dzi m iastem , w którem  Ż yd z i stanow ią w ięk ­
szość i p łacą gros podatków .

N iedaw n o jeden  z żydow sk ich  adw okatów  
Jerozo lim y odm ów ił zapłacenia podatku gm in 
nego, pow ołu jąc się na pow yższy  bezpraw ny 
stan rzeczy. Za przyk ładem  adw okata poszło 
k ilku  kupców. M im o, że uchylan ie się od n ie ­
płacenia podatków  powmduje zm n iejszan ie się 
dochodów' gm innych , należytości pódatko- 
w ych  —  o d ziw o  —  nie egzekw ow ano. P ra w ­
dopodobnie dlatego, że A rab ow ie  rządzący Je­
rozolim ą żyw otn ie  są w  tern zainteYesowani, 
b y  Ź y  dó w  -p ła tn ik  ów  podatku gm innego, a 
w ięc i w yb o rców  by ło  jak  najm niej... R ząd 
palestyńsko-angielsk i to leru je ten stan rzeczy, 
dając tem  samem dosadny, a pouczający p rzy ­
kład, jak  to w  praktyce w yg ląd a  teorja  o rów - 
nom iernem  traktow aniu  Ż yd ów  i A rabów  w  
Palestyn ie. Inż. B. Z im m erm ann

W e n e zu tfs , tam tejsi Ż y d z i
" n  e i H w c ś c i  i i m g r a c y f i t e

Skąpe w iadom ości, jak ie  ukazują się tu i 
ów 'dzie w  spraw ie żydow sk ie j o życiu Żydów  
w Am eryce po łudn iow ej spraw ia ją , że z tru- i 
dem przychodzi żyd o w i europejskiem u w y ­
tw orzyć sobie jasny obraz o sytuacji swoich 
w spó łw yzn aw ców  w  te;j części św iata, w sku ­
tek czcrc zatraca on, jakby  oddzielony ch iń ­
skim murem. wszelk i kontakt chociażby ty l 
ko du chow i ze sw oim i braćm i w n ow ej oj 
czyźnie. A  przecież Obecnie, gdy w iększość kra 
iów  em igracy jnych  zam yka bram y dla szuka 
iąccgo pracy em igranta, l.y łoby  wskazanem  
znać m ożliw ości em igracy jno  krain, w  którym  
jest ieszczi m iejsce dla obcvch sil robotn i­
czych, m ian ow ic ie  Venezucli. N iedaw no m ia ­
roda jny obserwator, p. Markus W e in fe ld , w ró  
c ii z k ilkum iesięcznej podróży po Yenezueli, 
gdzie stal w  kontakcie z pewną w ielka firm ą 
im portową w  stolicy. Skorzysta liśm y w ięc ze 

j sposobności, by pozyskać ścisłe w iadom ości o 
sytuacji Ż ydów  w W enezueli i o trzym a liśm y 
następujące in form acje:

K L IM A T .

Chociaż pod w zględem  obszaru przewyższa 
Yenezuola N iem cy, lic zy  tvlko 3 i pół m iljona  
m ieszkańców  K lim a t jest bardzo różnorodny 
i zm ien ia  się stosownie do okolicy. Tak  np. sto 
lica  Caracas posiada stosunkowo u m iarkow a­
ny k lim at, sn atoli także okolice, bardzie j w e  
wnętrzu  kra ju  leżące, grjzie panuje k lim at 
n iem al trop ikalny, podczas gdy w e wy-^ej po­
łożonych częściach kra ju  średnia tem peratura 
jest stosunkowo niższo f g p  nn jechałem  z 
końcem w rześn ia  z T im otes do M erida drogą 
około 4.500 m etrów  wysoką, przy silnym  m ro 
zie. Okazało sie. żc rtęć w  term om etrze spadla 
do m inus 10 stopni Celsjusza.

P IE R W S I Ż Y D Z I S K F A R D O W IE .

P ie rw N  Żydzi, k tórzy .os ied lili się w  W en e ­
zueli b y li pochodzenia h iszpańskiego. Do je ­
dnej '. p ierw szych  rodzin  należała rodzina Ca 
prilis . Jeden je j  członek szczególn ie się w yb ił 
i d. s7'-dł do stanowa l a  m in istra  pocri. iliecoi 
potom kow ie rodziny Caprilis za jm u ją  ró w ­
n ież w yb itn e  urzędy w  kraju. Są oni po naj 
w iększej części zasym ilow an i a n iek tórzy  z 
nich porzucili żydostw o i p rzy ję li ch rześcijań ­
stwo. Dopiero od r. 1850 można ustalić pier 
wsze ślady' żydow sk iego  osiedlania się W  <> 
w ym  czasie p rzyby ła  tu grupa Ż yd ów  sfar-

dyjsk ich  z Marokka. L iczba  ich stale wzrasta, 
dziś zaś w ynosi w  sam em  Caracas około 300. 
Tw orzą  oni zam knięte kolo zw ane „Sociedad". 
Żenią sic ty lko m iędzy  sobą i nie m ają  ża ­
dnych stosunków z otaczającą ich ludnością.

O fic ja ln e j gm iny  nie posiadają, ani też n ie 
m ają żadnej instytucji. Ich  żydostw o polega 
w yłączn ie  na odpraw ian iu  przepisanych na­
bożeństw' w  Rosz Haszana i w  Jom  Hakipur, 
podczas gdy p rzy  innej sposobności jak  np. 
przy' uroczystościach „b a rm irw a " spotykają 
sio w yłączn ie  w  swoich Sociedad. W arto  w  
zw iązku  z tem w spom nieć fakt, że b y ły  p rezy ­
dent W enezueli. Costra razu pewnego w  Jom 
~~;rm r n rzerhodził obok domu, w  k tórym  se- 
fa rd ow ie  odpraw ia li nabożeństwo. Za trzym a ł 
sie zdzijw ipny. słuchając osob liw ych  d źw ię ­
ków  które go dochodziły. Chcąc b liże j zbadać 
zadziw ającą  dla n iego rzecz, po lec ił sekreta­
rzow i zapytać o pochodzenie ■ tych ludzi. N a  
pytanie, odpo wiedziano sekretarzow i, że Sefar 
d ow ie  czcza w ie lk ie  św ięto przez recytow an ie 
snecialnvch m od litw . Prezyden t Costra poda­
row ał w ted v  sefardom  obszar gruntu dla zbu­
dow ania  domu m od litw y . D ar przyjęto , atoli 
rIr,inrl nie rozpoczęto jeszcze bu dow y synagogi- 
O fic ia in ie  urzędujących re lig ijn ych  fu nkcjo­
nariuszy niema wśród sefnrdów. Funkcje  ra ­
bina i rzezaka snełniaią bezpłatn ie d w a j kup­
cy'. czynni w  sw ej daw nej o jczyźn ie  na tem  
polu. So fardow ie sn g łów n ie  kupcam i. H andel, 
szczególn ie handel tekstylny spoczyw a w  icK 
rękach.

IM IG R A N C I Ż Y D Z I Z E U R O P Y  W S C H .

Przechodząc następnie do em igrac ji Żydów  
wschodnich. konLvnuuje nasz in form ator: P iór 
wsi Ż vdzi wschodni, k tórzy  w  W enezu eli szu- ■ 
kali now ej o jczyzny , p rzyby li z Resarahji w  r. 
1923 W  r. 1928 liczba ich w zrosła  do 150 dusz. 
W  ostatnich trzech latach im igracja  poniekąd 
v.'zrosła. a liczbę Ży'dów  wschodnich należy 
obecnie szacować nn 600 dusz, z tego 300 w  
Caracas i 300 na p row inc ji. N ic  pozostają oni 
w  żadnych stosunkach ze sw o im i w sp ó łw y ­
znaw cam i h iszpańskim i, a lbow iem  ci ostatni, 
jak iuż w yże j wspom niano, żyją zupełnie izo 
low an i i nie chcą m ieć nic wspólnego z nowo 
p rzyby łym i im igrantam i.

Od kilku m iesięcy tworzą Żydzi wschodu ' 
gm inę, która znajdu ie się coprnwda w  p ierw  

szem stadjum  rozw oju  i która w ym aga  je-
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szcze w ie le  w ys iłk ów , zan im  zrów n a  się z  eu­
ropejska, nowoczesną gm iną. K itd y  w  r. 1929 
pod jąłem  podróż od Caracas, —  m ów i p. 
Markus W e in fe ld  —  nałożyłem  tam  gm inę 
Ż vd ow  wschodnich. Ż yd zi se fa rdy jscy  z w y ­
żej w ym ien ionych  przyczyn  n ie p rzy łą czy li 
się do le i gm iny i odnosili się obojętn ie do je j 
stworzen ia. W  ow ym  roku zdarzy ło  się po raz 
p ierw szy  w  dziejach W enezueli, że podczas 
św iąt 300 żyd ó w  wschodnich znalazło się ra­
zem w  domu m od litw y , by  w spóln ie  odpraw iz 
przepisane nabożeństwo. W  tym  celu potrze- 
hn” było  w praw dzie  specjalne pozw olen ie  ze 
strony gubernatora, ale o trzym ano je  bez żad ­
nych trudności. Następnie zam ieściłem  w  n a j­
w yb itn ie jszych  pismach lokalnych  odezwę, w  
które j doniosłem  o godzinach- nabożeństwa. 
Następnego dnia opublikow ała prasa codzien ­
na z okazji św iąt żydowsK ich obszerne a rty ­
ku ły  o żydostw ie i kulturze żydow sk ie j, które 
w y w a r ły  duże w rażen ie u ludności, która, z 
braku uśw iadom ien ia, ludność zupełnie nie 
znała tej dziedziny. Tak że  w śród sefardów  w y  
w arto to w ysunięcie na p ierw szy  plan prob le­
mu żydow sk iego 5 ogólne za in teresow anie tym  
tem atem , n iespodziewane w rażen ie, pon iew aż 
oni swe żydos lw o  zawsze b o ja ź liw ie  trzym ali 
W ukryciu i r ig d y  z nium nie w ystąp ili p u b li­
cznie. T a  niespodzianka m iała tego rodzaju  
w p ływ , że sefard im  w ys ła li do nas delegację,
l.tóra  w yra z iła  życzen ie w spółpracy z nam i w  
dziedzin ie  re lig .jn e j. Pozatem  m ogę donieść. 
Źe nasza gm ina posiada instytucję dobroczyn­
ną oraz w yn a ję ty  lokal, u żyw an y  na synago­
gę. W  sprawach natury ry tu a lne j zw racam y 
Się do se fa rdy jsk iego  rabina, korzysta jąc p rzy  
tem  z-ich  szechity. Jak w ięc  w idać, trzeba je ­
szcze w ie le  uczyn ić dla dalszego ro zw o ju  gm i-

S Y T U A C JA  GO SPO D AR CZA .

Sytuacja  gospodarcza ż y d ó w  w  W enezueli 
anoźe b yć  określona naogół jako  zad ow a la ją ­
ca. Ich  g łów ne za jęcie polega na handlow an iu  
p e  wsiacH, tf zw . „p ed d le r " . D o  n iedaw na za - 
irabiali dom okrążcy w e  W en ezu eli y ięee j n iż  w  
in n ych  państwach Am eryk i po łudn iow ej a 
naw et A m eryk i północnej. Od 6 m iesięcy pa ­
nu je atofi k ryzys  w  kra ju , k tóry oczyw iśc ie  
w p ły w a  n iepom yśln ie  na zarobki. Pozatem  
p rzyb yw a  coraz w ięce j im igran tów  z A m e ry ­
ki północnej, B ra zy lji i z innych państw  do 
W enezu eli, gdz?» m ożna zdobyć zawsze lepszą 
egzystencję, n iż w  ii i:v  J t  p c łu dn iov  o -am ery  
kańskich' państwach. N a le ży  do tego dodać je ­
szcze łę  okoliczność, że koszta u trzym an ia  w  
W en ezu e li są n iezm iern ie  niskie, zw łaszcza 
owoce, m ięso i ryż, stanow iące tam  głów ne 
środki p ożyw ien ia , można otrzym ać po n ie ­
zw yk łe  ńiskich cenach. W  pom yśl nem poło­
żeniu Znajdują się rzem ieś ln icy  ; fachow cy, 
kwiczy bez w y ją tk u  zna jdu ją  pracę i dobrze 
"a rab la ją . Za ciężką prace płaci sie dw a do la ­
ry  dziennie, podczas gdy  jed e r dolar w y s ta r ­
c zy  na skrom ne w y żyw ien ie  dzienne. N ato 
m iast fach ow cy  zarab ia ją  15—20 b o liw a rów  
(p ięć  b o liw a rów  rów na się jednem u dolarow i") 
dziennie, co bezw arunkow o nie stanow i m a- 
x im um . Szczególn ie dla szew ców  i k raw ców  
przdestaw ia W enezuela  duże m ożliw ości e g z f  
sfencji, zw łaszcza, że ich tam jest n iew ielu  
T a k  n. p. w  m ieście liczncem  20,000 m ieszkań­
ców  znalazłem  jednego szewca, a w  Merida. 
która lic zy  praw dopodbn ie 39— 4O tysięcy ln ie 
szkańeńw. jest ich czterech, Ola im igran tów  
n ie posiad jacych  żadnego fachu it-st o c zy w i­
ście trudn ie j otrzym ać pracę, a lbow iem  dla 
handlu w ym agan y  jest kapitał, a kapitałem  
im igranci n iezaw sze rozporządzają. Ten  szko­
puł usuw any jest atoli w  praktyce g łów n ie 
przez tę okoliczność, że im igranci w  g łów nych  
w ypadkach  pochodzą z tych sam ych okolic, 
znaja się n aw za iem  i ręczą za siebie f>?tatnio 
osied liło  się w W en ezu eli 30 Ż vd ów  z W eg ie r, 
którzy o tw arli restaurację nrzynosząca pokaź­
ne zyski. W sze lk ie  prace połączone z eksploa­
tacją tego interesu są p rzez nich sam ych w y ­
konywane. zatrudnianie ohrych sił rohoczych 
w ypada bow iem  za drogo. Z  te j przyczyny na­

leży polecić imigrantom planującym  otwarcie 
interesu w  W enezueli przywiezienie własnego 
personalu, ponieważ płace tam w y—iagane są 
stosunkowo duża.

M O Ż L IW O Ś C I IM IGRACJI.

Im igrac ja , chociaż połączona z rozm aitem i 
form alnościam i, jest narazie dopuszczalna. —  
D la uzyskania w iz y  w ym agane jest p o tw ie r­
dzen ie zare jestrow anej w  W en ezu e li firm y . 
Koszta podróży do W en ezu eli w ynoszą 100 
dolarów , a pozatem  m usi im igran t złożyć 
dalszych 20 dolarów , którą to sumę zw raca 
mu się p rzy  p rzy jeździe  do kraju . W ażn em  
w yd a je  się być  rów n ież to, że rząd  oddaje im i 
grantom  do dyspozyc ji z iem ię dla upraiyy a 
ziem ia  ta jest bardzo podatna dla ogrodn ic­
twa.

A n tysem ityzm  jest w  W en ezu e li zupełnie 
n ieznany. W p ra w d z ie  p rzyb yw a ją cy  Ż yd z i o- 
kreślani są m ało pociągającem  przezw isk iem  
,.tnrcos“ i jako  tacy są poniekąd n ielubian i, 
jednakow oż przydom ek ten nie odnosi się do 
ich rasy i re lig ji. lecz w y łączn ie  do te j ok o li­
czności, że są obcym i.

A n tw erp ja , w  grudniu 1930.
E. F . Monossohn.

Z Caracas piszą nam : P ora ź  p ierw szy  w
tym  roku urządzono w  sto licy W enezueli, w  
Caracas, o fic ja ln ie  nabożeństwo dzięki stara­
niu prezydenta Markusa W ein fe lda . Dotychcza 
sow e nabożeństwa odpraw iane przez Ż ydów  
sefardyjsk ich  od b yw a ły  się pota jem nie i c i­
cho. Prezyden t eu ropejsko-żydow sk ie j gm iny  
p. W e in fe ld  położył kres temu stanow i rzeczy, 
pow ołu jąc do życia  im ponująca instytucję i 
uzysku jąc urzędow e zew olen ie. G łów nym  in i­
cjatorem  u tw orzen ia  p ;erw sze j synagogi i 
stworzen ia centrum życia  żydow sk iego  b y ł p. 
Markus W e in fe ld  i iego syn Edw ard . Z a p rzy ­
kładem  Caracas, p. E dw ard  Sonenschein z W a  
lenc ji zorgan izow a ł po raz p ierw szy  nabożeń­
stw o i o fia row a ł tam tejszej synagodze Torę. 
Obecnie przystąp iono tam do otw orzen ia  ży  
dow sk ie i b iljo tek i i czyteln i. W obec  tego gm i­
ny we W en ezu eli zw racają  się z prośbę do 
w szysik ich  instytucy j żydow skich  o poparcie 
w  tej akcji. P rzesy łk i książkowe należy prze­
syłać na adres: M. W e in fe ld , Caracas, V ene- 
zuella. albo W e in fe ld  et Comp. Antw erp ia , 
Av. B ria lm ond 37. Belgja.

Koleje francuskie wobec r m p c n p d d u ł
Koleje francuskie w obec waras-iające-go w spół 

zawod>n>ictwa w  p rzew o z ie  tow arów  ze strony 
liniij sam ochodow y cli, szukają now ych  formuł, 
k tóreby  zach ęca ły  do pow ierzan ia  kolejom  do 
p rzew ozu  w iększych  ilości ładluników. M ięd zy  
’unemi opracowano i zastosowanie schemat -ta­
ry f a jonam em tow ych“ - Są to ta ry fy  specjalne, 
polega jące na- tem, że zniżka opłat p rzew ozo ­
w ych  odbyw a  się pi zez zw ro ty  z pobranych o- 
płat, o ile w aga  w ysy łek , nadanych p rzez  ko­
rzysta jącego z  usług kolei, w  ciągu określonego 
czasu przek roczy  pewną us-tałoną granicę. K o ­
rzystać  z  takiej „ ta ry fy  abo-yune-ntowej" n o g ą  
p rzedew szystk iem  w ie lk ie  przedsięb iorstwa, 
mające wugóle w ielk ie w ysy łk i tow arów . Afcy 
jednak um ożliw ić używ an ie tej m etody ta ry fo ­
w e j i drobniejszym  w ysy ła ją cym , koleje dopu­
szczają grupowanie się ich pod patronatem  ich 
organizacyj, jak na p rzyk ład  zaw odow ych , Izb 
handlowych, syndykatów  roln iczych  i t  d. T ą  
drogą naprzykład zw iązek  syndykatów  rolni 
czych  m oże kum ulować p rzesyłk i syn dyka tów  
p rzy  p rzew ozie  n aw ozów  sztuczną cb nasion, 
paszy  i t- d. i o trzym yw a ć  zw ro  y  od kolei gdy  
tym czasem  poszczegó lny rolnik osobiście nie 
odpow iedzia łby n g d y  warunkom, staw ianym  
p rzez  kolej.

wiem; zawiązali w roku 1915 bezdoehodową 
mającą z? zadanie jak n ąs n irtdafnk^w  
kierunków mody w odniesie™  do kolorów, om  
dostarczanie swym członkom zawczasu źróckowycł 
co do tego informacyj. Z biegiem czasu- spóSLia tą &— 
„The Tex-tile Co-lor Card Assooiatiiom oi UoSfled 
States" — mety.lko ogarnęli! liczne gałęzi® przetny- 
słu, w  których kolor odgrywa rrsdeisre ktbb więk­
szą rolę, ale zdobyła tak szerokie uznanie, i i  uvm- 
żana jest o-becn-ie przez cały rynek Stanów Zjed­
noczonych za najiep^-zy autorytet w e wszysflkaem, 
co dotyczy kolo-rów Fakt rozrostu spółki u £wymo ■ 
weiej świadczy o wartości usług, wyswiiadczgnacł 
przez nią członkom.

W  przeciwstawieniu do bardzo obfitego członka - 
sifcwa fiinn angielskich, francuskich, -'crniteckach, ozj- 
chosl-owiackiioh i włoskich, Polskę reprezentuje w  *®e 
ozon-ej sip-ółce Jedna tylko fiirm,a, a miawywicte Osę* 
stech-owska Fabryka Kapeluszy.

Polskie firmy, pragnące eksportować towar na rya 
k' światowe, a w  szczególności do Sianów Ztebtao- 
czonyoh. w.iinny bezwzględni® zaznajomić się x tar 
kresem prac i usług omawianej spółkL

L i n y  grubości jednego metra
Szitiuka inżynieryjna, która stw arza  co ra z  

w iększe  i potężn iejsze budowle i m osty, w y m a ­
ga  też co ra z  siln iejszych środików konstrukcy; 
nych i umocnień. I tak do budow y o lb rzym iego  
linow ego mostu na Hudsonie, k tó ry  p o łączy  No  
w y  York  z pSłożone-m na przeciw nym  brzegu  
N ew  Jersey, zostaną użyte liny o  n iepraw dopo 
dobnej wprost mocy i grubości. L in y  te  o  p rze  
kroju jednego metra, składają się z  26.474 draf­
tów- D o  przerw an ia takiej liny trzeba by b y ło  
użyć s iły  2.000 lokom otyw , a i te  m ia łyby  ro ­
botę ni-clada. Drutami tych lin, połączonem i ra­
zem., m ożnaby czterokrotn ie opasać całą  kunę 
ziemską.

« E a O E l H Z »
ŚRODA, 7 STYO Zm A .

Kraków  (513) 11,40 Przegl. prasy, P A T , 11,53 
Sygnał, Hejnał. 12,10 Gramo-f. 13,10 Kom. meteor. 
15 Kom. gosp. 15,50 Radjokronika, 16,15 Dla dzie­
ci, 16,45 Gramof. 17 Kwadrans harcerski, 17,15 Od­
czyt „W  cieniu mogiły W ładysława Warneńczyka" 
wygł. prot. Dr Kaz. Simm 17,45 Koncert R. P.,
18.45 Rozmait., Komun. 19,10 „S k rz " i giełda roln 
19,25 Gramol 19,35 Dziennik prasowy, ‘20 Feljet. 
20,15 „Najnowsze wydawnictwa" omówi Dr. A. 
Bar, 20,30, Muz. lekka, Orkiestra R. P., pod dyr. 
St. Nawrota, 21,10 Kwadrans liter. 22 Feljet. 22.15 
Gramc f 22,50 Kontur 23 Muz. tan.

L w ów  (385,1) 11,40—24 p Kraków.
Katowice (408 7) 11,40,40 PAT, 11,58 Sygnał Hej­

nał, 12,10 Gramof 13,10 Kom. meteor. 15 Kom. 
gosp. 15,20 Komun. 15,50 „Radjokronika", 16,15 
Dla dzieci,, 16,30 Gramof. 17,15 Odczyt (p. Kraków )
18.45 D c. powieści, 19 Rozmait. Komun 1915 Od­
czyt, 19,35 Dziennik prasowy, 20 Feljet. 20,30 Muz 
lekka, 22 Feljet 22,15 Gramof 22J50 Kom. meteor. 
23 Skrz. poczt, frainc.

Wiedeń (516^) 11, 15,20, 19^5, 22 Muz.
Budapeszt (550,5) 9,15, 12,05, 17 Muz. lu,30 Opera, 

następnie muz. cygań.
Konigswusterhause.i (1635) 16,30, 21,50 Muz.

„ T h e  Texfile Color Card Associafion"
Pragnąc zabezpieczyć s.ę przed poważnemi stra­

tami, jakie zmiana mody na poszczególne kolory w y 
rządzała różnym przemysłom, najwięksi amerykań­
scy, producenci wespół z WŁewócmi domam handle-

ZNANYiWIKAWOOHY'Żf 
j f  IDEK OD ;\. -i

KASZLU > 
d  u  s  z n o

i CH R Y P  KI - ■
IłAuwt utwwŁAF. KOWALSKI .wamzawaI

W i i w o r n t  s u k n i e
w izy to w e , wii-ec żarow e, ba low e dlla pań I mło­
dych panienek, kostjumy rediuitowe w ed ie  naj­
św ieższych  żum ałi francuskich w ykonu je szy­
bko ] staranuje po cenach um iarkowanych pra­
cownia „Oguska P ra c y “ , K raków , ui- M iko ła j­
ska 9- Zam ów ien ia przyjm uje się codziennie, 
z .wyjątkiem sobót o i  gods, U — A agaedpoł. .
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R O K  I I I .
■

I KOŁA ir .

P o d  po jęc iem  wczesna tw órczość literacka 
rozu m iem  próby tw orzen ia  poetyck iego, n ie- 
przekraczaj%ce w ieku  pokw itan ia  (d o jrzew a - 
iń a j, a uawet znaczn ie go poprzedzające, K a ż ­
d y  pedagog spotkać się musi w  ciągu w y k o n y ­
w an ia  swego zaw odu  z dość częstym  ob ja ­
wem , że dzieci dziesięcioletn ie, lub nawel 
■nłodsz! piszą coś, co n azyw a ją  m ięd zy  sobą 
„w ie rs zam i44. W ych ow a w ca  dow iadu je  się za ­
zw ycza j o tvm  fakc ie  od ko legów  m atego poe­
ty  c zy  poetki, m n ie j często od rodziców , n a j­
młodziej od sam ego osobnika piszącego, chyba, 
że  na skutek n ieostrożnej poch w a ły  w y p o w ie ­
dzianej publicznie, obudził coś w  rodzaju  m a- 

pisarskiej. D ziecko, w ezw an e do pokaza­
n ia  swoich  u tw orów , będzie  zw yk le  z  pew no- 

zaskoczone i on ieśm ielone i przyzna się 
dopiero pod lekką presją do tego, że pisze w ie r  
sz®, odczuw ając z tego powodu coś w  rodzaju  
*awstydzenia.

Z jaw isk o  to, n ie jednokrotn ie  obserwowane, 
fómaczę sobie następująco: Is tn ie je  szczegól­

ny rodzaj w stydu, którem u j>odparla dziecko 
ptzylapane na naśladowaniu  ludzi dorosłych, 
lub nawet ty lko  skłaniane do tak iego naślado­
w an ia  W yc ią gn ij do 8-le tn iego  ch łopczyka 
mękę na pow itan ie  i skłoń go, żeby ci odpow ie 
dział w  sposób podohny, w ym ien ia ją c  z  tobą 
uścisk dłoni, a uczyn i to z  n ieśm iałością tru ­
dną do p rzezw yciężen ia . Jest w idoczn ie  w  urny 
śle dziecka pew na św iadom ość tego, co licu je 
w iekow i starszemu, a co zgadza się z chara­
kterem  dzieciństwa, św iadom ość to wątła, p la 
styczna jak  sam um ysł dziecka, o zakresie 
rozc iąg liw ym , lecz św iadczy  dobitn ie, że dzie­
cko odczuw a z natu -y  gran icę m iędzy postę­
pow an iem  naturalnem  a n ienaturalnem . N ie ­
stety zbyt często sk łan iam y je  do „m a łp ow a ­
n ia" starszych, a sk łan iam y w  fo rm ie  obcej 
ntu. bo n iezw iezan e j z  naśladowczą zabawą.

O tóż u trw a lan ie  m yś li na p iśm ie jest u dzie 
cka p ierw otn ie  taką naśladowczą zabawą. —  
k ie c k o  oderw ane od środow iska ku ltu ra lne­
go. W którem  poezja  odgryw a  taką czy  inną 
‘° lę  nieponczone odnow iedn iem i p rzyk łada ­

mi, n ieśw iadom e ro li i znaczenia pisanego sło 
w a i uskuteczn iającej się w  ten sposób w ym ia  
ny m yśli, n ie w pad łoby  na ten pom ysł sam o­
dzieln ie, tern bardzie j, że pism o nie stało się 
jeszcze a la n iego na jdon ioślejszem  narzędziem  
u trw alan ia  w rażeń . W p ły w  kulturalnego oto­
czenia działa tu pobudzająco, skłania do w y ­
konyw an ia  pew nych  działań, zan im  jeszcze 
napełnią się celową treścią. Podobn ie postę­
pu je k iil.u le in i m alec, ub ierając oku lary dziad 
ka, aby poczuć choć zdała posm ak z w ieku 
p łynącej starczej pow agi. Tak  zw ana potrzeba 
czy  konieczność pisania, < którą posądzam y 
ludzi pióra, jest nałogiem , k tóry  w y tw a rza  się 
znacznie późn ie j i to w  szczególnych, ro zw o ­
jo w i tego nałogu sprzy ja jących  warunkach.

T o  zasadnicze zastrzeżen ie p rzec iw  temu. co 
nazw ałem  tw órczością  literacką dzieci, nie 
um niejsza b yn a jm n ie j je j w artości obserw a­
cy jn e j. Owszem , jeśli jest szczerą (w arunek  
konieczny, którem u n iże j poświęcę słów  pare), 
o tw iera nam  bram ę w ypadow ą na św ia t du­
szy dziec ięc"j, pozw a la  dostrzec i zrozum ieć 
n iejeden rys, k tó ryby  uszedł uw adze najskru- 
pu latn ieiszego naw et obserwatora. —

Badania nasze skupić m ożem y nad form ą 
lub tez treścią „u tw oru 14 dziecka.

Skoro na om aw ian ym  poziom ie rozw o ju  
um ysłow ego dziecka przypuszczać nie m oże­
m y teoretycznego p rzygotow an ia  ani a rtys ty ­
cznej w p raw y , tedy stopień w yrob ien ia  Formy 
odpow iadać będzie w rodzonej m uzykalności, 
łub, aby w yra z ić  się ściślej, in stynk tow i r y t ­
m icznem u dziecka. R ym  pozostanie m u długo 
jeszcze ODcym i n iezrozum ia łym . D ziecko po­
w tarza  w  tym  zakresie ustalony p rzez antro­
pologię ro zw ó j ludzkości w ogó le  i stoi na po­
z iom ie  lu dów  o n isk ie j kulturze, u których 
jak w iadom o, poczucie ry tm ik i poprzedza zna 
cziiie  z iozu m ien ie  dla wartości dźw iękow ych .

Z na jpob iezn ie jsze j choćby obserw acji tre ­
ści w ierszy  dziecięcych wysnuć m ożna zasa­
dn iczy  wniosek: Poem aty dzieci są prostem
streszczeniem  w rażeń  bez w idocznego liryzm u  
I re fleks ji.

POPULARNE W YKŁADY PEDACOGICZNE DLA 
RODZICÓW, W YCHOW AW CÓW  I NAUCZYCIELI 
odbywają się w Kołicgjum Wykładów Naukowych, 
Rynek Główny 39/40, co wtorel i S t e k  o godz. 7 
wieczór, od 6 stycznia 1931.

Serja II. obejmuje następujące wykłady.
9 stycznia: Dyr. J. Za eh emski. Wiejskie ogniska

wychowa-w cz-e.
13 stycznia: Dr. M, Fnedilande-r: Praca młodzieży 

w domu 1 w szkole.
16. stycznia: Dr. śi. Ciesielska— Borkowska: W y ­

chowanie s.poleczne dziecka.
20 stycznia: Dir. A. Brossowa: O wy-.Iłowaniu dzie­
wcząt.

23 stycznia: Wiz. W. Wierzb lek.: Postępowanie z 
dzieckiem.

27 styc-ziriiiia: Ina. Di. B. Blegelei-seu: Psychotech- 
niha a wychowanie mtodiz.eży.

Wstęp 1 zł. — dla nauczycielstwa i młodzieży 
50 gr.

Seria 111. obejmie 6 wykładów w lutym b. r.

D la  z ilu strow an ia  w ypow ied z ian e j tezy po­
dam p izyk ład : W iersz, którego autorką była  
10-letn ia dziew czynka, nosił tytu ł „Z im a ". —  
Skłon iłem  po w ie lu  nam owach poetkę do od ­
dania m i koślaw o zapisanej kartki. Z d ia d z iły  
ją  koleżanki. T reść  wiersza by  la następująca:

„Z n ó w  nadeszła śliczna zim a
K ied y  w ychodzę na ulicę, z ust m i bbcha

para ■«
P ad a ją  białe, z im ne płatk i śniegu i rozta­

p ia ją  się w  kropelk i w oa y  
A le  w  pokoju  jest ciepło, bo w  piecu się pa ll 
Są jednak dzieci, które n ie m a ją  bucików

ani płaszcza:
Jest im  zim no i p łaczą*4

P o  przeczytan iu  „w ie rs za " naw iąza łem  Z 
dzieck iem  następującą rozm ow ę: „K ie d y
„w pad ł ci do g ło w y "  ten w ierszyk?" —  „B y ­
łam  z tatusiem  na przechadzce. Potem  w ieczo  
rem  napisałam  na kartce w y rw an e j z zeszy­
tu." —  „ A  napisałaś wszystko, co pomyślałaś" 
podczas przechadzki?*

(C h w ila  m ilczen ia , potem  niebardzo pew ne)’ 
—  T ak !

—  W id z ia ła ś  także tak ie b iedne dziecKo, któi 
re m arznie? —  W id z ia łam . —  N ie  b y ło  ci go

K s ią ik f dla dzieci 
i n iłb d zle iy
(Nowości wydawnicze).

I.
Wśród teg-onoazinyc.il nowości wydawniczych dla 

dai-ecS i młod-zue-ży należy wyróżnić klika sympatycz 
Ui-eL książek, godnych polecenia.

Z książeczek dla najmłodszych korzystnie wyb ja 
**9 Haiinv Worlkowiczór mej „Pawełek w ogrodzie 
rool tgicznym", zbiór miłych. wierszyków i obraz­
ków z initc.resuijącej za w ^ e  dla dziecka dziedziny ży 
cca ziwitenząt. I wiersze obrazki a wtorki odpowiada­
ją psychice dziecka, oraz i-ego naiwnemu światopo- 
glądo-wii.

Dla dzieci starszych miłą niespodziankę sprawlo 
Tow. Wydawnicze (Mortlk cwicz), wydfcnlem 1. tomu 
Baśni Lndersena mających się ukazać w  najbliż­
szych miesiącach w  pełnem 6-tomowem wydaniu. —  
Zaprawdę, warto ożywić dla młodego pukoLenia ów 
świat pmziecudowny, pełen szlachetnej mądrości, nie­
wyczerpanej dobroci porywającego humoru i naiw- 
ttegj wdzięku, świa. romantycznej rzeczywistość. 
— Wychowawca z radością sięgnie do tego skarbca 
szczerej poezji I najzdrowszego pokarmu dlia duszy 
dziecięcej. —  a  czy j dorosły nie spędżil pięknych 
chwal na przeglądaniu tej książki, unoszącej go w cu 
downą krainę dtoieciństwą? Wydanie ma cbjąć wszy 
słkwe baśnie pc “ty  w tłomac-seniu Beylinówuy u Sa 

^ego 1 om i. zawiera między innemi: „Rrzesi- 
*wo“ t „Krótewoe na zaamniku grochu", ..Nowe szaty 
cesarza44. ..Dizłełny cynowy żolrSerz". ..Latający ku­
fer44 i inne. Banie] m g  Wiełfca szkoda, i e  brak

zupełnie obrazów lub rycin.
W  „Bibliotece Iskierek44, przeznaczonej dl*, star - 

szej diziatwy (8— 12 lat) ulkazeł się ręk aw y  zbór 
legend średniowiecznych Haliny Górskiej p. t. „O  
księciu Gotfrydzie". W  dwunastu opowieściach snu­
jących się około postaci li-eustraszotn-eyo rycerza 
Go-ttryda, przebywamy w  r om antycznym Swiecie tu 
sałek, karłów, potworów, cudów-, wzinóo-sJy-ch czy­
nów i wiernej miłości, przechadza-ąc się wraz z ry­
cerzem Gotfrydem i księżniiozl-ą Ri -ksa-ną po zacza­
rowanych oT-odac-h ; słuchając tęsknych pieśni tru- 
werów  krUews-klch. Przepiękne barwne ib-is-t-rad-e 
ożywiają książkę.

Podróżniczym ziam-i-łowaniom sta-rs-zych cltł-op-ców 
odpowiada n-owa ksóżka słynnego połsklego pndró 
żnika B. Lepecklego. którą wydHa Książnicą—Atłas 
w  „Bibliotece Iskier44 p. t. „Na Amazonce i we 
wschodniem Peru4*. Jest to iintereFuiąico pis-any pa­
miętnik p-odróży. odbytej po wischndmiem Peru. tak 
zw. Monia,n-jk w  roku 1928. Autor urnie wprowadz-ić 
czyt-eln-ika w napięcie, opisując różne swe przygody 
z tubylcami, zarazem daje wiele interesujących s.zcze 
gółów geograficznych i przyrodniczych, wzbogaca­
jąc w  ten sposób wiadomości- z tych dw-ndeun. Licz­
ne i-ius-tracje i rnapik-a, itip-lastyczn-ia-iąca wywody au­
tora. Ks-iąż-ka Jest prawdziwie cenną • pożyteczną

Rówiiiie miłą. a bLższą sercu czytelnika po-lsk ego 
i-es-t książka Władysława Grzelaka, uika-zująpa się 
właśnie w  V  wydaniu Tow. Wydawniczego Mort- 
kowi-oza p. L ..Łódką z biegiem Wisły'44. Słus-zni-e po­
leca ją Komisja Min W. R I O P  dl= mł-rdizieży — 
Jest w  niej bowiem nłetyłko opis W s ły  ..wzdłuż ca­
łej Polskiej 7*emi. od gęstwy naprcci na Barani.i 
do buisrtvnowych wód Rałty-kri44 n-ietylko szereg 
zBjmnjiicych przygód młodych wdośbarzy, ai* prze-*

dewszyst-ktem tężyzna młodości, która bą-e z każdał 
karty, szczere nikochaiifc życia, prawdziwa radość 
młodzieńcza. Może język za szorstki, w-,kładki Liie- 
radkie nic zawsze szczęśliwie dobre-nę, lluslrr-cis n-ę 
wseystki-e dobre, aile mimo to książka je#  zdrowym 
■i dobrym po-kaTmem aia młodego chłopca.

Za-iiniteresowami lotnictwem zn ajdą iiniteresiuiiącą le- 
kiturę w wydanej w  „Bibliotece Iskier44 książce Jano­
sza Meissnera, p. t. „Licznik z czerw oną strzałką". 
Jest tc jedenaści-e nowel z życia lotników, jedna cie­
kawsza od drugłej, każda o-brazu-iąca walkę młndyd: 
bo-hat-tTów z żywiołem i materiałem.

A wreszcie dfa starszej młodz eży i dla doro­
słych książka prawdziwie cenna, pr.iwdz wie głębo­
ka: Jakóba Wassermanna „Krzysztof Kolumb Doa 
—Kichot Oceanu44 w przekładzie Aleksandra Wata 
w wydaniu Tow. Wydawniczego Mortkowlcza. — 
Zmartwychwstaje przed nam-i d-ziwma ep-ka końca 
w e-ku XV.. łdedy się pod koniec ma średniowiecz- x 
nemu świiiatu. ki-edy n-owe !dee Kopeirn sów I Galiiik- 
usizów wstrząs-ańa posadiami tego świata, a w  du­
szach ludzi bud-za s-ię tęsknoty i pragnienia za no­
wym światem. Na tern tle występuje p -stać odkry­
wcy Kolumba. dtzirw'rie!ro..JlihwiicV]>e£'0 w sob e czło­
wieka. zagadkowego dla ws-półozesności i dla po-iom 
noścn mało zrozumiałego. Wassermann wnika głębo­
ko swoją ibituiicia w dusze tego człowieka, pozwa­
lając ją nam n-ieer zrozumieć, a z-rozum awszy, .ino.* 
czci ocenić. Książkę wą-to polecić, warto czytlać — 
N-iie raz i n-ie dwa. Jak ka-żda d-ebna kiiążka dole 4  
ona przy kaźdem czytaniu coś nowego a istotnego 
Wydan-e piękne, 'łostracte faóśrtnile Msta Ko1nmb3 
znakomite, przekład trładk-i1 I staraniny. ml.
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żal? —  A leż  tak, bardzo rai b y ło  żal. —  A  d la ­
czego nie napisałaś, że ći żal? (Z d z iw ie n ie )
—  Nap isa łam ! —  Przeczyta j jeszcze raz w ie r­
szyk i pow iedz, gdzie napisałaś? —  Tuta i
(W s  knztije dwa ostatnie zdania w iersza )

—  A zim a ci sic podoba? — Tak . —  D laczego 
nie napisałaś; że ci się podoba? (zn ów  zdzi 
w ion ie ) —  A !'iż  napisałam ! —  Gdzie? (D ziecko 
szuka, zastanaw ia się. w reszcie m ó w i): „G dy- 
fcy mi się nie podobała, nie napisałabym  o n iej 
w ca le“ .

Przytoczona w yże j z w zględną dokładnością 
rozm ow a tłum aczy i w y ja śn ia  bardzo w iele. 
T rudno nam  zdać sobie spraw ę z tego, że na j 
prostsze spostrzeżenia zaw ierać  mogą natęże­
n ie  uczuciowe, k tórego m y, starsi n ie  odczu­
w am y, pon iew aż c zyn iliśm y  te spostrzeżenia 
zbyt często. M usim y je  w ięc  dop iero w  odpo­
w ied n i sposób naśw ietlić , u jąć w  form ę o ry g i­
nalną, c zy li stw orzyć z n ich coś, co nam  się 
w yda  nowem , aby nabrały zabarw ien ia  uczu­
ciow ego. Św iadczy  to bądź co bądź o tern, że 
brak nam św ieżości odczuwania, n iezu żyte j 
bezpośredniości w  reagow aniu  na podn iety  z e ­
wnętrzne.

W szystk iego  tego n ie  rozum ie dziecko. Z w y ­
k łe  stw ierdzen ie: „P ad a ją  białe, zim ne płatki 
śn iegu " zaw iera  dlań ładunek uczuciowego na 
t ffen ia , k tó ry  uzasadnia w ystarcza jąco poety- 
ezność tej fra zy . Podobnie, czasem  naw et z 
w iększą siłą, d zia ła ją  p ierw szy  raz usłyszane 
W yrazy  obce, napóf zrozum iałe, lub n iezrozu ­
m iane w  zupełności. W y w ie ra ją  na dziecko 
taag iczn y , poetyck i w p ływ . N asuw a m i się m i 
m owoli przyk ład  z w łasnego dzieciństw a: 
Usłyszałem  czy przeczyta łem  raz  w y ra z  d z iw ­
n y : „T im b u k tu ". W ied z ia łem , że oznacza m ia 
sto w  A fryce . Pow ta rza łem  tę nazw ę przez sze 
treg dni, chcąc w ydobyć  z n ie j cała zawartość 
nastro jow ą, obrazową, coś co nazw ałbym  p od ­
ówczas zapew ne sm akiem  i zapachem  słowa, 
gd yb ym  w yrażać  się um iał z w zględną ścisło- 
Scią. Ł ą czy ło  się to w  jak ieś  dalek ie asocjacje, 
k tórych  zasięgu n ie  m ogę ju ż dziś odcyfrow ać, 
b ow iem  przeżyta i skończona faza  rozw oju  
um ysłow ego staje się d la  człow ieka obcą, 
( ja k ie  trudne jest z  tego punktu w idzen ia  za ­
dan ie  pedagoga!).

W ra ca ją c  do tematu, stw ierdzić  należy, że 
w  m yśl w y że j p rzytoczonych  fak tów  n ieu­
świadomiona, śpiąca niejako pod osłoną n a j­
prostszych spostrzeżeń uczuciowość, jest istotą 
p rzedw czesnej tw órczości lite rack ie j dzieci. 
'Jeśli dziecko pisze inaczej, jeś li rozw odzi się 
nad uczuciam i n ieza leżn ie od spostrzegawczo­
ści. to pisze nieszczerze. U leg ło  w p ływ om  lite ­
rackim , czyta ło  coś lub słyszało i św iadom ie 
czy n ieśw iadom ie  odpisuje. D ziecko piszące 
jest przed w iek iem  pokw itan ia  z natury epi­
kiem. L iry zm , uczuciowość sama dla ‘ siebie, 
jako  coś spostrzeżenia interpretu jącego, od 
św iata  zew nętrznego oddzielonego, jest w y tw o  
rem zm ian  duchowych, które dokonują się w  
człow ieku  między 13. a 16. rokiem życia. A le  
to ju ż sprawa, którą om ów ićby  się godziło  od ­
dzieln ie. Dr. Juijasz Feldhom

Wydawnictwa nadesłane
KSIĄŻKI.

I. Książnica— Atlas, Lwów— Warszawa.
1. Janusz Meissner: Licznik z czerwoną strzałką,

sto. 166. Nowele lotnicze. „BaWfo-tefca Istoter". 1931, 
Zł. 4‘60.

2 . M. B. Lepecki: Na Amazonce i we wschodnlem
Peru, str. 280, Biblioteka .Iskier" 1931, zł. 8‘20.

3. Halina Górska: O Księciu Gotlrydzfe, rycerze 
gwiazdy wlg. str. 172, ..Bfilbljoteka Iskierek" 1931* 
zł. 7‘20.

II. Tow. Wydawnicze (J. Mortkowicz) Warszawa.
1. Hanna Mortkowiczówna: Pawełek w ogrodzie

zoologicznym, stir. 20. Wiersze i obrazki 1931, zi. 3.
2. H. C. Andersen: Baśnie T. I. tłum. Beylinówna i

Sawicki, str. 252. Zbiorowe wydatnie Bcśni w  6 toni 
1931. zł. 8, brosz. zł. 5, wszystkie tomy zł. 36 brosz, 
zł. 24.

3. Władysław Grzelak: Łódką z biegiem Wteły,
str. 336. Wspomnienia z wycieczki! włoślarskie) 1930.
II. wyd., 24 iłustracyi. przedmowa AJ. JamowsJcieg-o. 
kart. zł. 9‘50.

4. Jakób Wassermann: Krzysztof Kolumb. Don—

Kichot Oceanu, sto. 274. tłom. Al. Wata, 1931. 6 tlti- 
s-teacyi, zł. 10.

ROCZNIK 1929-1930 PIERWSZEGO GIMNAZJUM 
MĘSKIEGO TOW. ŻYD SZKÓŁ ŚREDN. W  ŁODZI
Łódź 1930. wydala Rada P edag o g iczn a ,  część polska 
obejmuje  352 strun., część hebrajska 94 stron. W  cze 
żci p o b k t j :  A. P c re ln ia n  (dy rek lor zakładu ):  Zaga- 

, thtSenia szkoły tw ó rcz e j ,  !>r. E. P i t i ę s o ^ e : S y s te m  
w ychow aw czy Dr. Marji M ontessori .  Dr. R. Taub en 

/scJilag:  Sa m o rz ą d  uczutawsk.; w św ietle  opinii mło 
diz.ieży szkolnej .  Dr. W . F a l le k :  S z k ic e  ■: studia o
wpływie Biblii ne literaturę polską. Sp raw o zd anie  
z d ziałalności  R ady  Pedag .  (40 sir .) .  S p ra w o z d a c ie  
2 diziałainośc: Samorządu uczniow sk ego (34 stron). 
Slkład grona, Spis uczmiów — W  częśc liebrajokie;: 
Dr. J. Frenkel: Społeczeństwo a szkoła, Dr. J. Fren  
kel: System wychowawczy Hugonę Gaudiga, A. Lu- 
boazycJd: Istota pracy piśmiennej i jej znaczenie dla 
rozwoju dziecka.

Do treści tego imponującego dzieła powrócimy w 
specjakiem omówieniu.

CZASOPISMA.

1. „Wychowanie Przedszkolne" Nr. 12: Zabawka 
w życuu dizdecka. Dziecko nerwowe w przedsekoiti. 
Ćwiczenia mowy, Kolędy, Jasełka i innie Red. i Adni 
Warszawa, Aleja 3-go Maja Nr. 16/6, pólr zł. 5.

2. „Opieka nad Dzieckiem", mieś. Ni 9/10: Opieka 
Społeczna Grany wiJcdeński.ej, Praca nad dzieckiem 
w kiiilku tonajacli Europy i Brazylii, liczne sprawo­
zdania i o-piisy zakładów z kraju, przegląd prasy i i. 
Adm.: Warszawa, Jasna 11.

3. „Ogniwa", czasopismo dla Rodziców. Rocznik
III. Zeszyt 1. Grudzień 1930:Ghanuike a zadania mlo- 
dizJeży żydowskiej (Dr. M. Freiłich), Co to jest psy- 
ohoilogja pedagogiczna (Dr. H. Ormian). Famto-zja pa­
lcie czynnik wychowawczy (H. Stembach), Technika 
Pracy; — Z doświadczeń rode.iców i naucz yicieł!. 
W pływ  wychowawczy lektury (L. Brormberźanka). 
Swiiętio Czynu, Men.cr.ah (wiersz T. Herzte), Z kro-

Historia m istrzostw
Od największej imprezy sportowej w  Polsce — 

mistrzostw hokejowych świata dzieli nas zale­
dwie jeden miesiąc.

W  dniu 1 luitego rozpocznie się w  Krynicy w ie l­
ki międzynarodowy turniej hokejowy o mistrzo­
stwo Europy i świata.

Najlepsze drużyny zjadą do Krynicy, by wziąć u- 
dział w  w ielkiej batalji hokejowej.

N ie od rzeczy tedy będzie pTzypo nnieć sobie hi- 
storję mistrzostw hokejowych Europy.

Po  raz pierwszy rozegrano oficjalne mistrzostwa 
hokejowe Europy w roku 1910 w  Londynie.

W  turnieju tym nie brały udziału reprezentacje 
poszczególnych państw, lecz najlepsze drużyny 
hokejowe, których nie było wówczas dużo P ierw ­
sze miejsce w  tym turnieju zajęła drużyna Princes 
Ice Klub.

Dopiero W następnym roku w  Berlinie odbyły 
się zawody o mistrzostwo Europy w  których 
wzięły odział reprezentacje poszczególnych 
państw.

Turniej ten zakończył się wielkim sukcesem 
Czechosłowacji, która zajęła pierwsze miejsce, bi­
jąc rekordowo Szwajcarję 13:0, Niemcy 4:1, Bel- 
gję 3:0.

Czechom jako zdobywcom tytułu mistrzowskie­
go  Europy powierzono organizację mistrzostw W 
r. 1912 w  Pradze.

Mistrzostwo Europy i tym razem w ygrali Cze­
si, w ygrywając z Austrją 5:0 i remisując z Niem­
cami. Mistrzostwa w  Pradze obfitowały w  wiele 
niemiłych zgrzytów, albowiem Niemcy założyli 
protest do Międzynarodowego Związku Hokeja na 
lodzie, kwestjooując zdobycie przez Czechów mi­
strzostwa.

W  roku następnym mistrzostwa odbyły się w 
Monachjum Niespodziewanie tytuł mistrza zdo­
była Belgja, grając doskonale i przewyższając 
przeciwników o klasę

W  roku 1914, a więc tuż przed wojną światową 
mistrzostwa odbyły się w  Berlinie

Najpoważniejszymi kandydatami do tytułu mi­
strzów były Niemcy i Czechosłowacja, jednakże w  
finale Czechosłowacja pokonała gospodarzy 2:0, a 
mistrza z roku ubiegłego 9:1

Wojna światowa spowodowała dłuższą przerwę 
w  rozgrywaniu mistrzostw hokejowych, które 
wznowione zostały dopiero w  r 1920 w  Aotwer 
pjL

Ponieważ w  turnieju tym wzięła również udział 
(poraź pierwszy) Kanada i reprezentacja Stanów 
Zjednoczonych, przeto postanowiono rozegrać mi­
strzostwa świata W  finale Kanada pokonała Sta­
ny Zjednoczone, m istrzostwo Europy, zdobyła jed-

wku S2.kofri.iiVt w a żyd. Z Komitetu Rodziców. —  Adm. 
Łódź, ul. Piramowicza 1, 6 zesz. zł. 1.

4. Miesięcznik ŻydJwski. Rek. 1. Zeszyt 1; Kiedy .' ] 
skąd Żydzi przybyli do Poiski (M. Balaban), P rze­
miany w strukturze gospodarczej Żydów w Europie 
(A. Rurąyiti), Z soc.i» gj życia partyjnego (A. Tar­
taków er), Szali ni Asz (M. Kam'-:!'). Szymon Dubnow 
(M. Ik.-talu.il) i i-i i-; 10. Psino dla każdego domu żydów 
sklego godne polecenia dla młodzieży. Warszawa, 
Rymarska 3, kwart. zi. 8.

„PRZEGLĄD SPOł F C Z N Y "  Nr. 12 mieś.. Lwów, 
Mickiewicza 4: Praca Tow. dla walki z handlem ko­
bietami i dziećmi. Praca społeczna młodzieży nemie 
oWej, Sprawozdanie pedagogiczne zakładów sierót, 
ochronek dziennych, burs za rok 1929/30. Zakłady 
wychowawcze na ws. (opas żydowsKÓego zakładki 1 
bursy w Wotlzig pod Berlinem), Kro.iika. Wiadomo, 
śoii. Kongres Wychowanka Moralnego (sprawozda­
nie). Kwart. zŁ 3.

UNZER KIND Nr. 11, mieś. Warszawa, Przecho­
dnia 5: Współpraca w dzieóz.imta opiekli społeczne# 
nad młodzieżą* Lenistwo -u chłopców; Lęk u dzieci. 
Pnzegłąd światowy opieki nad dzieckiem. Kronika. 
Sprawozdania, Wiadomości, kwart. zł. 2‘25.

„NEOFILOLOG", lewart.. Nr. 4: Stosunek lektury 
podstawowej do u zu p ełn ia jące j, znaczenie teatru 
szkolnego w nauczaniu języ k a  fra-ncuskiiiegO'. Maksy­
maliści i mim ima liści w  nauczaniu jęz y k ó w  obcych,
Z praktyki dla pr akty kr. Spław o zdani a z książek, 
oraz z czasopism. Wiadomości. Spis członków PoJ-sk 
Tow. Neofiil. Bibliografia. Ks ążkii nadesłane. Warsza 
wa, uL Filtrowa 69, rocznik.

• *  *

Przesyłki, korespondencje i rękopisy: Kraków, uł. 
Lubomirskiego 13/2.

Najbliższy dodatek ,,Dom ; Szik,oła“  będzie poświę 
eony tematowii: „Kryzys kultury a młodzież współ- j 
czesna".

Zakończenie „Domu i Szkoły"

M e i o w h  Europy
nak poraź czwarty Czechosłowacja 

W  roku następnym w  Sztokholmie. Czesi, którzy 
wciąż przodowali w hokeju zostali w  finałe po­
konani przez Szwecję 7:4.

Nie na długo jednak pozwolili sobie Czesi w y­
drze berło pierwszeństwa Już w następnym roku 
w St Moritz Czesi zajmują znów pierwsze miejsce 
bijąc Szwajcarję i Szweoję W  r 1923 mistrzostwa 
Europy odbyły się w Antwerpji Po niezwykle za­
ciętej walce pierwsze miejsce zajęła Szwecja.

\V roku 1924 na Zimowych Igrzyskach Olimpij­
skich w Chamonis przeprowadzony został turniej 
olimpijski, w  którym zwyciężyła Kanada przed A- 
meryką, Anglją i Szwecją.

Oprócz tych zawodów rozegrane również zosta­
ły w tymże roku w  Medjolanie mistrzostwa Euro­
py, w  których poraź pierwszy tytuł mistrza zdo­
była Francja W  r następnym organizatorem mi­
strzostw jest znów Czechosłowacja, która na 
swoim gruncie ezuje się doskonale i zdobywa po­
raź piąty mistrzostwo Europy.

W  r. 1926 w  Davos zwyciężyła Stzwajcarja.
W  r 1927 widzimy w mistrzostwach Europy po­

raź pierwszy Polskę.
Mistrzostwa odbyły się poraź pierwszy we W ie­

dniu i Polska wśród sześciu uczestników zajmuje 
piąte miejsce przed Węgrami, którzy również za­
debiutowali w tym roku Zwyciężyła w  finale 
Austrja

W  r. 1928 w  St Moritz nrstrzostwo świata zdo­
bywa Kanada, a Szwecja zdobywa tytuł mistrza 
Europy, wreszcie 

w  r 1929 mistrzostwo zdobywa poraź szósty Cze 
choslowacja walcząc w  finale z Polską, która mia­
ła szanse zdobycia pierwszego miejsca, będąc zu­
pełnie równorzędnym przeciwnikiem Czechosłowa 
cji. W  roku ubiegłym mistrzostwo świata zdoby­
wa Kanada, a mistrzostwo Europy Niemcy 

Zawody odbyły się początkowo w Davos, lecz z  
powodu odwilży były przeniesione do Berlina, 
gdzie też odbył się finałowy mecz Powyższe dane 
wskazują, że klasa gry  w  Europie jest mniejwięcej 
wyrównana i że tytuł mistrza dostaje się najczę­
ściej w  ręce gospodarzy.

Najlepszym dowodem, że najwięcej tytułów mi­
strzowskich zdobyły Czechosłowacja i Szwecja, 
którym przypadł w  udziale zaszczyt organizowa- j 
nia największej ilości turniejów.

Rozpowszechni a :cie 
„N O W Y  DZIENNIK" i

:
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Rozpoczyna^', akcie premii dla naszych Szar. Premm.eraforów we fermie cennych : wartościowych dzieł z zakresu wiedzy i literatury 
iydowstaei, jak i ogólnej — dajemy jako pierwszą premję sztandarowe dzieło historiografii żydowskiej:

p r o f .  H .  O K i t ć f Z A

95 H I S T O R I Ę  Z Y D O W “
w  8 tomach w przekładzk polskim St. S^enhaka z przedm ową Dra Ł Schirpera

Komplet broszurow any 32 ze szyto w y  8 to- 
ntów, zam iest ceny księgarskiej 46 t i  — d a 
°®Szych Prerum era torów  tylko 25 zł. (plus ko- 
s^L p rze sy łk 1’ na prow incję 1 zł- 50 gr.).

pod następującemd warunkami:

B.

Komplet w  wybornej, płóciennej oprawie,
8 Łomów — zamiast ceny księgarskiej 66 zŁ —  
dla naszych Prenumeratorów tylko 41 zl. (plus 
koszta przesyłki na prowincję 1 zt. 50 gr)-

Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje Administracja .Now ego Dziennika* 

w  Krakowie, ulica O rzeszkowej L. 7 —  Telefon Nr 102*79.

C- Bezpłatnie!
K to  zwerbuje 5 t  u nowych aoonentów „No 

wego Dziennika" : wpłaci równocześnie premi1 
mera'ę za nich przynajmniej na 1 m-esiąt. — 
otrzyma 8*tomową „Historię Żydów " Graetza: 
wydanie broszurowane (cena 'Księgarska 48 zł.) 
—  zupełnie bezpłatnie.

wydanie w  płóo-emj/ej, wytwornej oprawie —  
tcena księgarska 66 z ł )  —  za dopłatą 16 zł.

i i f j f i y n a r c t o e  p u ls y  ly ir a r & M e
w  Z s k & p n e m

Z a k o p a n e .  (RG.) 6.1. W  dniu dzisiejszym oo 
bywały się tułaj w dalszy,n ciągu międzynarodo­
wo • |vżwi -kle /. uazialem zawodu i kó /
au&ij-jackich, czeskich, polskich i węgierskich. Za­
wody stały na bardzo wysokim poziomie. Startu­
jący tutaj reprezentują .zolową klasę europejską. 
Najbardziej efektownie wypadły ewolucje par wę 
“ ierskich Organista—Szalry (BKE ), m istrzow­
skiej par\- Europy, oraz Rolter—Szollas. wicemi­
strzowskiej pary Europy. Niemniej efektownie 
Wypadła jazda pp. Hop-pe PTEV), mistrzowskiej 
Pary Czechosłowacji. oraz p. Schneider—Ri<-hter. 
rn,str2owsk:ej pary Wiednia w tańcach na lodzie 
^ Zawodni1-ó " ’ ••-'>i-.,-:<-h należy wyróżnić mistrzo­
wską parę Polski pp Bilerówna— Kowalski i 
wicemistrzów Rodniek : Lljeuer

W jezdzic wspaniale prezentuje
S]ę mistrz świata zjwiazku akademickiego, p. Praż 

•JWski (Czechosłowacja) oraz świetny ju-njor

(T e le fon em  od naszego korespondenta ) t

węgierski 12 letni Tertak (BKE ) Bardzo efekto­
wnie wypadł popis młoaej Wiedeńk- p Holow- 
s-kiej, której jazda nie wiele ustępuje poziomowi 
jazdj Sonji Henje, mistrzyni świata.

Naogół stwierdzić należy, iż zawody wypadły 
nader korzystnie, a zainteresowanie ze strony pu­
bliczności jest olbrzy nie, nawte większe niż na 
turniejach hokejowych. Poziom zawodników za­
granicznych jest bardzo wysoki. Również u zawo­
dników polskich należy srwierdzić znaczną po­
prawę klasy Zawody pomimo kilkakrotnego pow 
tórzenia gromadzą stale tłumy publiczności.

MIĘDZYNARODOWE POPTSY ŁYŻWIARSKIE 
W KRAKOWIE

Popisy łyżw iarskie w Krakow ie z udziałem 
wszystkich zawodników zagranicznych i polskich 
zostały przełożone i odAędą się w piątek 9 bm 
o godz. 8 wiecz. na torze Makkabi.

r

W  schód 

słońca 

< m. 44

& T Y C Z £ K

7
Środa 

18 T b eb et JESi

Zachód  

słońca 

15 m. 40

— CHALUC N IEM IEC K I W YJE ŻD ŻA  DO E- 
R-EC _  O STATNIE  JEGO PR ZE ŻYC IE  w  EU-
RtM*I — oto osnowa niezwykle pięknego opowia 
^acia Manfreda Sturnianna pł. Rozstanie i Eino- 
1*4, które rozpoczniemy od jutra drukować w od­
cinku „Nowego Dzi«unika ‘ .

Z R A D Y  CENTRALNEJ ORGANIZACJI 
SJOŃSKIEJ

Na ostatniem posu.slz.Miu lłady Centralnej O;- 
ban’ zacji Sjońskiej za eh Małopolski i Śląska od- 
yło się uroczyste wręczenie dyplomu Złotej Księ 

Żydowskiego Funduszu Narodowego b. w ielo 
r°tnemu prezesowi Egzekutywy drowi Fe^blu 

^Owi. P i zewodniczący dr. Schwar/bart podkreślił 
i' tej sposobności w ielkie zasługi tow. dra 

Hdlbluma dla organizacji, poczem dr. Feldliium 
Jv serdecznych słowach pódziękowmł za wyrażo 
^  mu usianie i  wezwał obecnych do intensywne: 

dla podstawowej instytucji ruchu s-jońskie- 
®°> Jaką jest ŻFN.

Następnie prez. dr. Schwarzbart wręczył rów- 
dyplom Złotej Księgi gen. sek-etarzowl i 

Erętócuywj tom. Abr. HafełAUeroiwi.

w  uznaniu za jego wytężoną i gorliw ą pracę dla 
naszej organizacji.

— NOCNY D YŻU R  A PTE K . Dziś w nocy z śro­
dy na czwartek mają dyżui apteki: ul. Szczepań­
ska 1. Kościuszki 18. Długa 66. Mikołajska A Daj- 
w7ór 6, i Kalwaryjska 27.

— ŚM IERTELNE ZATRU C IE  GAZEM ŚW IE TL  
NYM . Zawadzka Teofila (lat 21) służąca u dra 
Reissa przy u-1 Wolskiej 1 9 w dniu 5 bm. idąc 
spać. nie domknęła kurka przy piecyku gazowym, 
wskutek czego uległa zatruciu gazem świetlnym 
Lekarz pogotowia riatunkowego wezwany we 
wtorek o godz. 8-mej rano stwierdził śmiierć i po­
lecił przewieźć zwłoki tragicznie zmarłej do za­
kładu medycyny sądowej.

— MIĘDZY KOLE0 AMI Guch Zygmunt, cze­
ladnik w piekarni Bednarczyka W ładysława przy 
ul Mazowieckiej I. 34 uderzał kawałkiem blachy 
w  głowę drugiego czeladnika piekarskiego Wrzon 
ka Józefa, który odniósł dwie rany cięte Pogo­
tow ie ratunkowe po udzieleniu pomocy pozostawi­
ło  go w domu — Pasek Franciszek murarz zam 
przy ul. Skaleczncj 3 został w  restauracji N Klu- 
gera przy ul Stradom 1 13 pokłóly nożem przez 
Jakubowicza Wolfa, żarn przy ul Józefa 5 Po­
gotowie ratunkowe po udzieleniu pomocy pozo 
stawiło go opiece domowej.

—  DW IE  K R AD ZIE ŻE  Z W Y S TA W  Jak już 
wczoraj pokrótce donieśliśmy w  nocy z 4 na 5 
bm. nieusfaleni sprawcy po wybiciu szyby w  oknie 
wystawTwem w firm ie Gliniecki i Ska przy ul 
Szewskiej 1 2 skradli 2 rewolwery F N , 2 rewoi 
w ery bębenkowe. 1 straszak i 1 armatkę ( zabaw- 
kęa dla d z ied ) łącznej wartości 394 zł 50 gr. 
Szyba nie była zabezpieczona, załuzja wybita 
została łomem w  dolnym prawym rogu Prawdo­
podobnie cisami sprawcy dostali się przez otWar- 
d c  oi 9 de wystawy ikLepowejj w  firmie „Flora"

przy ul. Szewskiej 1. 13, skąd skradli więksi., 
ilość perfum i przyborów toalorowych wartości 
1716 zt na szkodę Rendensteina Dawida, zam. przy 
ud. Mogi.skiej 1 8.

— PO LICJA  A R E SZTO W A ŁA  w  eiągsu ubiegłej 
doby m. in. Bandę Stanisława, robotnika za wła- 
nurnie do mieszkaiiia Horiniga Jakóba kupca prz> 
ul. Nadwiślańskiej i. 21, gidzie skradł garderobę 
wartości około 450 zł. Dalej aresztowano Sro 
czyńskiego Józefa, robotnika za uszkodzenie aia 
la na osoidf Fabian Stanisławy zam. przy uL 
Grzegórzeckie] 1 50 którą bez powodu udiuri.ya 
tępem narzędziem w kość nosową, Weinreiciia 
Józefa robotnika zam. przy ul. Józefa 12 za kra 
dzież szyb w  rest turaoji Lamensdorfa przy ul. 
Lubicz i Cygala Tomasza, palacza w  hotelu Giaud 
za zgwałcenie. Ponadto p-zytrzymauo 6 osób ża 
włóczęgostwo.

—  W  DNIU  24 ST Y C ZN IA  di - odbędzie się w  
Starym Teatrze — Doroczny Raut — na rzecz 
Zakładu Wych- Sierót Żyd. —  Praca przyg-To* 
w aw eza w re w  całej pełni. Zabawa zapowiada 
się nadzwyczajnie 3x

K R O N IK A  T E L E G R A F IC Z N A

DO PIERW SZYCH DNI LUTEGO. A^rncjc P I.O  
di,nosi Ze względni na to, że pobyt na Mad-erze 
służy zdrowiu marszałka Pilsnidskiego. jego uirlo-p 
w’ypcozynik,ow:y w Eunjhal potrwać ma do pierw­
szych dni hiłego.

b o ż n ic a  w p ło m ie n ia c h ,  w  osadK&e zio
ozów w powiecie sieradzkim wybui-lit katastrofalny 
pożar, który oprócz dużych strat mał-erjalnych po­
ciągnął za sobą także ofiary w ludal-ach. Popohidniu 
powstał pożar," prawdopodobnie od rozpalonego pi-e 
ca piekarskiego w Jedne pięto owym budynku, mie­
szczącym piekarnię, a należącym do Szinrnh WoPeo 
wicza Nim młesizikańcy spostrzegli ogień pożar 
ob.jął cały budynek i wiskuitek silnego wiatru pr.zerziu 
cił s:e na sąsiiedne budynki. Ogień objął prze-de-wsizy 
sulkieni żydowski dom modlitwy. Waląca się ściana 
budynku przygniotła troje osób. Wskutek pożaru kil 
kadaapsiat osób znalazło się bez dachu nad głową

LUSTRACJA K O T łÓ W  W  ŁAŹNIACH W  w j z  
ku ze strasznym wybu-łfie-ni w łaźni żydowskiej w 
Horndence. w czasie którego 11 osób straciło ży-c.ie. 
a kilkanaście zostało poparzonych, władze stołeczne 
postanowiły dokonać ogśędzón kotłów we wszysćkich 

i tego -cdz2.ru przedsiębiorstwach.

— SPROSTOW ANIE, W  naszym wczorajszym 
telegrarrrie o zamierzonej sprzedaży działu towa­
rowego Ś1 Banku Es kont wydrukowano mylnie 
w  części nakładu że cena kupna wynosić ma 
półtora miljona dolarów, zamiast półtora rnilj. 
złotych, jak łatwo zresztą można było się domy­
śleć.

M a n i l a  6. 1. P A T . N a  skutek tajfunu jaki 
ostatnio szalał na Filipinach zginęło 150 osób 
z tej liczby 27 osób zginęło wskutek zatonięcia 
parowca .,Lozaro‘‘ a około 30 wskutek zatonię­
cia statków rybackich. Szkody materjalnc o- 
bliutaje Aa- przeszło m il jon dolarów.

18251978
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Spraw a ro zw o d & w a
MarsyUJa, 5 paździor-'W  193U

SYódtoożny Pan Mecenas Dr. Eryk Lessel
w  Paryża

Szanowny Panie Dototorzs!

Jedna z modch przyjaciółek, k$óca mieszka' w  P a ­
ryżu, a niedawno baiwSa w  Marsyiji u moich rodzi­
ców, podała mi adres Pa ta  i nadmienili ż-s Paa cie­
czy się w stolicy sławą najL^szego -adwokata do 
spraw rozwodowych. Pauew aż zuzniei zam wszcząć 
Soroki rozwodowe, proszę uprzejmie o Ł to  we u- 
OzJęL,nie mi porady droga fistową, przyozem no- 
mor ai jum nie oirmesgilram przekazać natychmiast po­
czta.

Jestem żoną jednego z tutejszych lekarzy już 12 
<m. —  Przed rokiem po wizę tam podejrzenie, że mąż 
mnie zdradza, zauważyłam, że aby* często wycbo 
dzł wieczorami rzekomo w sprawach, związanych z 
jego zawodem. Ponieważ wydało mi się to podeyza 
me, portanowifa... go słedzuć. I oto przed 14 dni a mii 
znalazłam w  bieszeni jtgo ubrania1 list, podipisany 
,,Mim5“ . I.ist ten zawiera cały szereg pieszazotr- 
wych wyrażeń, rozpoczynających sńę słowami ..Ko­
chany Ptenre" i sądząc z jego treści, —  pisany byt 
przez jakąś aktorkę.

Zaczęłam więc w  dalszym ciągu go śledzić iiprzt 
konałam się, że każdorazowo gdy mówi, że wycho­

dzi w  sprawach zawodrwydh. spędlza czas w  malej 
restauracyjce, w  której zwykłe schodzą się parki 
maosne. Kilkakrotnie jeszcze przeglądałam jego kie­
szenie i znalazłam razu- pewnego fotograrję pewnej 
damy, brunetki, 'eżącej na kozetce w  wiieliki.ui ne- 
gfiżm.. Dwa razy rówrceż znalazłam jeszcze liściki ni 
ło&ite, adresowane do niego.
■ Proszę wobec tego uprzejmie o laofcawe polmfor- 
taowanie mnie, czy okodtezmość ra jest w z»uppłności 
wystaTozającą do uzyskania ro-zwojiu?

Z poważaniem:

Mai git Chevalj«r.

P  S. Piicszę upnzełmłe odpowiedź skierować pod 
adresem mej pnzyjaciółki, pani L izy Momier, Mar­
z y ł* .

•  •  •

Paryż, 9. 10. 30.

Szano-w na Pani!

Potwierdzam odbiór listu Parni z dnia 5. 10. 1 930 ■ 
wyrażam gotowość udznełenia Pani rady oraz prze­
prowadzenia procesu rozwodowego. Faikt, iż mąż 
Pani spędza czas w  małej restauracyjce, kryjąc się 
z  tem przed Parnią, że znalazła Pani listy podpisane 
„M im i", fotografie i t. d. jest najzupełniejszym do­
wodem zdrady Pani małżonka.
, Nawet w  wypadlku gdy mąż Pani będzie się sta­
rał tłumaczyć, że samego faktu zdrady nie !.v!o 
(par. 1565 KC), to I wówczas na podstawie art. 1568 
(stosunek pozamałżeńsiki) można mu ytoczyć pro 
ces rozwodowy. Sądy bowiem stają na stanowisku. 
Łe przestępstwem jest wogóle utrzymywanie jakie­
gokolwiek stosunku z k j-bJetą w  tajemnicy przed żo­
ną. Proces rozwodowy w  tym wypadlku mus. się 
skończyć Pani wygrana. Listy, fotografia i odwie­
dzanie lokalu, o którym Pani pisze, sa najle-pszemi 
dowodami jego winy.

Radzę wobec tego wnieść skargę rozwodową, — 
muszę jednak przytem uprzedzić Pania, że proces 
może się skończyć przegrana o ile maż Pani udo­
wodni. że już po tym czasie gdy Pani wykryła jego 
zdradę, utrzymywała % nim Pani normalne stosunki 
małżeńskie. Taka okoliczność sąd uważa za wyba­
czenie i skargę oddała. Stwierdzam to na podsta­
wie mei długoletniej praktyki. — Oczekuję więc da! 
szego biegu sprawy.

Z poważaniem:
Dr. Lessel.

Marsylia. 15. 10. 30 

Szanowny Patrie Mece-nas'e!

. Dzięku ę serdeczme za Ust Pana. — Sprawę roz­
wodowa rozpocznę w najbliższym czasie. Przedtem 
jednakże chciałabym się dowiedzieć jeszcze rzeczy 
następującei: przyjaciółka moja. która poleciła się 
zwrócić do Pana, a która wtajemniczyłam we w szy­
stko. zwróciła mi uwagę, że sad może potępić mnie 
za to, że śledziłem mego męża : szperałam mu w  
kieszeniach. Obawiam się, że może to zaszkodzić mo 
jej sprawne.

I jeszcze jedno. Mąż mój zarabia przeciętnie 100 
— 150 tysięcy franków rovzrwa W  jąkiej -wysokości 
powinien, w  razie przegrania sprawy, płacić mi kwo 
tę, potrzebną na utrzymanie. Pragnę pretensje te wy 
sązczególr.ić w  sprawie rozwodowej. Dzieci nie ma­
my.

Z poważaniem:
Mar git Chevalier.

* *  *

Paryż, 18. 10. 30.

Wlięłce Szanowała Pani!

Spieszę zakomunikować Piani, w  odpowiedzi, co 
następuje: Fakt śledzenia męża oraz szperania w  je­
go kieszeniach nie ma żadnego znaczenia. Ody się 
kogoś podejrzewa, można uciec się do tego środka, 
by przekonać się o faktycznym stanie rzeczy. Ta 
ako-nczność Pani nie zaszkodzi. Jak już zaznaczy­
łem,, chętnie podejmę się prowadzenia Pani procesu 
i zgóry zapewniam, że go wygram. Co się tyczy 
utrzymania, mąż Pani, jako jedyny winowajca, musi 
oddawać Pani jedną trzecia część swych dochodów 
Jeśli tedy przyjmiemy, że zarabia on co najmmiej 
100 tysięcy franków rocznie, musi dawać Pani co 
najmniej 33 tysiące.

W  oczekiwaniu odpowiedzi

Dr. Lesse!

Paryż, 24. 10. 30

Koahany Eryiku!

Pragnę ci serde-znie podziękować za informacje z 
dmia 9 i 18. 10. 30. Będziesz niewątpliwie zdumiony, 
gdy się dowie/,z, że twoia nowa kiiientKa. Margit 
Chevali-er z Marsylii, jest twoją własną żoną. Umy­
ślnie kierowałam siwe listy przez. Marsylię by nie 
wizrudzić T v e g o  podejrzenia. Historia pani Marg : 
GhevaH-er jest hiato.rją nasizego małżeństwa. Zaraz 
ci to Uiprzytomnlę.

„Mlmi“ nazywa się w  rzeczywistości „L lli“ . N> 
jest aktorką, lecz modelka w  wielkim magazynie 
mód X. N"'e jest bmneilka, ieoz blondynką. Poza tem 
wszystko odpowiada rzeczywistości. Listy i fotog.a- 
fje znalazłam w  kieszeni twego ubrania-.

Dziękuję Ci za rady. Przypuszczam, że ćobrze o- 
kreślilam wysokość Twego zan biku i że nie bę­
dziesz wzdragał się płacić mi 33 tysiące franków ra 
czule. Pilnie też przestrzegałam Twej uwagi co do 
-..wybaczenia". Dziwiłeś się, że n,ie pozwoliłam s.ę 
od dłuższego czasu pocałować Wówczas byłam s:rf. 
sznie rozżalona. A gdy otrzymałam Twój list, o, — 
wówczas byłam już ostrożna. Pamiętasz że drzw' 
mojej sypialni były zawsze zamkin'ęte.

A więc, żegnaj. Adwokat L.. któremu powierzy­
łam swoja sprare ę i pokazałam Twe listy, przyrzekł, 
że wygra proces. — Twoie uwagi i rady fachów* 
przydały się znakomicie. Bądź zdrów.

Twoja Lu

P R Z E G L Ą D  F IL M O W Y

Kinematografia w Niemczech
Przem ysł filmowy w  Niemczech szybko się 

rozwija; świadczy o  tem najlepiej fakt, ii  pod­
czas gdy w  1914 rofcu istniały tam 32 wytwór* 
nie filmowe, dziś jest ich 424, z crego 275 ma 
siedzibę w Berlinie

W  niemieckim przemyśle filmowym daje się 
zauważyć daleko idąca koncentracja. —  Ilość 
przedstawicielstw spadla w  okresie 1925— 1929 
ze 153 dio 118, liczba zaś biur wynainw filmów  
wzrosła ze J71 do 181- Jednocześnie dają się 
zauważyć tendencje monopolistyczne Podczas 
gdy w  1918 roku istniała w  Niemczech 78 filmo 
wydh Tow arzystw  abcymych z kapitałem 73 
miljo-nów marek, o-beome jest ich 66. lecz rozpo 
rządza ją one kapitałem 84 miljonów marek —  
Najpotężniejszem przedsiębiorstwem filmowem  
Niemiec jest „U F A "; stanowi ona własność zna 
nego potentata finansowego, a zarazem przy- 1 
wódcy nacjonalistów, Hugenberga. Dysponują-; 1 
45-miljonowym kapitałem, opanował on przesz­
ło 50 proc. w ytwórni filmowych w  Niemczech

Roczny o-br6t kinematografów niemieckich 
dochodzi do 240 milionów marek. Na głowę Lu­

dności w ypada v ięc oko ło  czterech  marek na 
frekw encję  Irinow^j Podczas gdy w  1918 roku 
było  w N iem cze.i: 2.300 Irin, licząćych 803 ty 
siąc-e miejsc, obecnie istnieje 5.078 kin z 1.940 
tysiącam i m iejsc; na tysiąc m ieszkańców  w ypa 
uato w  1918 roku —  12 ln ejsc k inow ych  obe­
cnie — 30.

W  okresie styczeń— kw iecień  1928 r. odwie­
dziło kina beri oskie przeszło 23 miliony osoL; 
w  tym samym okresie w  1929 roku odnośna li­
czba wynosiła 21.5 miljona, a w  roku 1930 tylko 
20.5 miljona. Z powyższego wynika, iż kryzys  
gospodarczy, zaostrzający się ostatniemi- cza 
sy. odbił się niekorzystnie na frekwencji kine­
matografów. —  W  tym samym czasie w p ły w y  
spadły z 22.3 miljona marek na 20.9 miliona 
marek.

Podczas gdy w  grudniu 1929 roku tylko 205 
fon (193.000 miejsc) posiadało aparaturę dźwię­
kową, w  połowie 1930 rokiu było  ńiż w  Niem­
czech 572 kina dźwiękowe (444.000 miejsc), *  
obecnie 880 kin, Uczących 600-000 miejsc, w y ­
świetla już Udko dźwi-ękow-oe. W  ten sposób 
1/4 kin niemieckich (2/5 ogóJnej ilości miejsc) 
posiada aparaturę dźwiękową. WedJe ostatnich 
danych, w  niemieck-i-ch -wytwórniach filmo­
w ych pracuje 22.100 osób. W  przedstavddel- 
stwach 3.200 osób. W  ciągu roku 1930 stósum-ki 
pogorszyły się. Dziennie w  urzędach pośredni­
ctwa- pracy me-lduje się 300 ao 400 'osóo. poszu­
kujących pracy przy filmach, a podaż dochodzi 
najwyżej do 30 rmejsc dziennie- R. W .

lisy jako a k fr n y  filmowi
W  dolinie San Fernando, w Los Angeles, na sipe- 

ajalmem tedytorju,m mieszka grupa artystów —psów. 
Jest xjh o-k-oło 40, Młodzi aktorzy, pilnie strzeżeni, 
żyją tylko „pro airte". nie w Jedzą, co !o iesł nocne 
życie, Kabarety, przyjęcia, alkohol... Kładą się sipać 
o zachodzie słońca, wstają o świcie, codziennie od­
bywają ćwiczenia, studiują swoje role. Nie wszy­
scy są nowicjuszami Są wśród nich i tacy, którzy 
niają już wyrobioną sławę i swych wielbicieli, któ­
rym wysyłają swoje jjodo-biizny z... podip'samJ.

Każdy pies ma siw-oją garderocę, i lepiej nie pró­
bować pozwolić innemu psu- ją zająć. Kos-tjumy skro 
jo-ne sa dokładnie na miarę, a jest ich przeszło 1000.

Dziieki zachowywaniu wszelkich środków sanitar­
nych i higienicznych, nie zdarza się nigdy, by pies— 
aktor Wi czasie gry m-ial ochotę podrapać się w u- 
Ciho, lub gdzieindziej Specjalne urządzenia ręguliula 
temperaturę zimą lub tem. aby mali aktorzy mogl 
pracować w  jak najodpowiedniejszej atmosferze.

Obe-ure nastąpiła pewna inowacja w  .psich" fil­
mach. Do.ychczas ich „m owa" ograniczała się do 

hau— hau“ . teraz ludzie za nich mówią. Nagrywa 
się filmy ,nieine“ , a potem uzupełnia się je dźwięko­
wo. Niełatwą jest rzeczą dobieranie arato-rów— i-udr. 
których glosy mają naśladować psy, beflace, — v-ice 
versa, — portretami ludzkich is-to-t Opowiadają o pe­
wnej dziewczynie, która przez długie lata staTała się 
o engagement do fiJuram: wkońcu otrzymała je, ale w 
..charakterze" psa.

Wkrótce nj,rżymy nie.zjrłeniie ciekawy film w  wy 
konaniu psów— a-kt-oiów: będzie nim „psia" wersja 
filmu p t. „Anna Christie", w którym — jak wiado­
mo, — tytułową rolę odtwarzała Greta Garho

M. D.

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADF,? Musisz ukoń 
ezyć kursj fachow«, ko 
res-pondenc im. proteso 
na Sekjułow-icza. W-arsza 
w-a, Zórawła 42.KurSv 
wyuczają li-stownle: bu 
eh a liter ,-actanko w-o ś..
kupeckie!,. koresponden­
cji handlowej, stenogra­
fii, nauki bamdilu, prawa 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach, towaroznaw­
stwa. angielskiego, fran 
ueskiego, nie-nreckiego 
pusowui, gramatyki p o i  
rkiejt onaz ekooomjS. Po 
kończeniu świadectwo 

Żądajęlf prospektów.
4157a

NA KARNAW AŁ! W  ko
misi Serpentyny, kułk. 7 
waty, i>arasollici. czap1;:. 
B. Steigbiigel. Kraków 
Szewska 3. — Przybory 
szkolne i biurowe. 4I58x

SiEDEMDZIESlA i  PIEC;
| złotych godzina mięslę.z 

na. Prowadzenie, regum- 
wanie, zakładanie ksiąg 
sporządzanie bilansów 
fasyj., przez kodc. buicliai 
tera—bilansis-tę Oferty
pod „Fasja" do Biuro o- 
gloszeń Stattera, Kra­
ków, Rynek 8. K o r
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